
Spotkania L. Breżniewa

z J. Radarem

E

i N. Ceausescu
Sekretarz generalny KC

KPZR Leonid Breżniew przy­
jął w sobotę w Moskwie I sek­
retarza Węgierskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej Ja­
nosa Kadara.

Również 23 bm. Leonid Breż­
niew spotkał się z sekretarzem

generalnym KC Rumuńskiej
Partii Komunistycznej, prze­
wodniczącym Rady Państwa
Rumunii Nicolae Ceausescu.

W toku spotkań omawiano

problemy stosunków dwustron­
nych, a także aktualne proble­
my sytuacji międzynarodowej.
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Islandia

uznała NRD
Minister spraw zagranicznych

Islandii, Einar Agustsson wy­
stosował depeszę do ministra

spraw zagranicznych NRD —

Otto Winzera, informującą o

uznaniu NRD przez Islandię i

wyrażającą gotowość nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych.
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święta f już po śniętfscSi

Gdy jedni wypoczywali

Mah-

nowy
w po-

Śnieg w Tatrach nie dopisał:
niemniej kolejka na Kasprowy
Wierch jak zwykle cieszy się
niesłabnącym powodzeniem.

syryjski
Wiceprezydent Syrii

mud Ajubi sformował

rząd, w którego skład
równaniu z poprzednim gabi­
netem weszło kilka nowych o-

sób. Wicepremier I minister

spraw zagranicznych Abd
el-Halim Chaddam, minister

obrony generał Mustafa Tlas
oraz minister spraw wewnętrz­
nych Ali Zaza zachowali swoje
stanowiska w nowo utworzo­
nym gabinecie.

Brandt przygotowuje
tekst expose

We wtorek 26 bm. odleciał
z Bonn na Wyspy Kanaryjskie
kanclerz NRF, Willy Brandt.

Spędzi on tam 2-tygodnlowy
urlop i przygotuje tekst prze­
mówienia, które wygłosi 18

stycznia w parlamencie. Będzie
ono zawierać podstawowe za­
łożenia wewnętrznej 1 zagra­
nicznej polityki nowego gabi­
netu.

Pak Dżong Hyi |
ponownie prezydentem |
Pak Dżong Hyi został po- ~

nownie wybrany prezydentem 3
Korei Południowej na okres 6 3
lat. Był on jedynym kandyda- ~

tem.

Konstytucja tego kraju po- 3

zwala dowolną ilość razy wy- 3
bierać na stanowisko prezy- 3
denta tę samą osobę.

Zmarł

Harry Truman .=

Jak podała agencja AFR, w 3

szpitalu w Kansas City zmarl =

(w wieku 88 lat) we wtorek w
“

południe były prezydent Sta- 3
nów Zjednoczonych, Harry 3
Truman. Przebywał on w szpi- -3

talu od 5 grudnia br. 1 znajdo- ~

wał się od dłuższego czasu w 5"
feardzo ciężkim stanie.

Truman był prezydentem 3
Stanów Zjednoczonych w la- Ej
tach 1945—1953.

W Paryżu zawieszenie rozmów ekspertów

Lotnictwo USA zbombardowało

największy szpital DRW
Po krótkiej przerwie

nalotów i działań wojennych w Wietnamie
wznowienie

pracowali inni
Turystyczne wojaże ♦ W górach słońce I nadal brak Śniegu

(INF. ,WŁ.) Trzydniowe święta mamy już poza sobą. Brak
śniegu wynagrodziła sama przyroda szroniąc drzewa i krzewy
na Plantach i w parkach. Lekki mrozik i słońce sprzyjały
świątecznym spacerom. Świętowano w gronie rodzinnym,
składano wzajemne wizyty.

Nie zapomniano także o osobach samotnych. W niedzielę w

Polskim Komitecie Pomocy Społecznej zorganizowano świą­
teczną kolację dla ok. 100 osób. Fundusze na ten cel przezna­
czyły krakowskie zakłady pracy. Ale gdy jedni wypoczywali
po zasłużonym trudzie, pracowały załogi zakładów znajdują­
cych się w ruchu ciągłym, kolejarze, lekarze, milicjanci,
straże pożarne, gastronomia itp.
W Hucie im. Lenina odwie­

dziliśmy Wydział Wielkich Pie­
ców. Kierownik zmiany Wy­
działu Jan Rolka nie narzekał
na brak dyscypliny pracowni­
ków. Przy stanowiskach pracy
— pełna obsada. Zastępca kie­
rownika Adolf Sopala — rów­
nież na stanowisku, tak jak i
dyspozytor Wydziału Tadeusz
Grzesiak. Prace Wielkiego Pie­
ca nr 5 dogląda mistrz Stani­
sław Chyłek. Przy Wielkim
Piecu nr 4 krząta sie mistrz
Wacław Adamczyk. Oni w

dniach świąt przodują w robo­
cie.

Na Dworcu Głównym w Kra­
kowie panuje normalny co­
dzienny ruch. W pokoju dyżur­
nego inspekcyjnego co chwilę
dzwonią telefony. Tutaj znaj­
duje się serce dworca. Stąd
wypływają decyzje o zmianie
składów pociągów. Dyżur peł­
nią: Maria Barcik i Bronisław
Kania. Ostatni dzień świąt
przebiega spokojniej. Ruch za-

cznie sie dopiero wieczorem,
gdy ci którzy na święta wyje­

chali do rodzin — wracać będą
do pracy. Większych kłopotów
w czasie świąt nie zanotowano.

Jedynie w poniedziałek trzeba
było szybko zorganizować do­
datkowy skład do Szczecina,
bowiem pociąg który miał
przybyć ze Szczecina, a następ­
nie powrócić tam — spóźnił się
o kilka godzin. Największy
ruch pasażerów zanotowano na

trasach w kierunku Rzeszowa.
Dyżurny dysponujący Nastaw­
ni Kraków Główny A Euge­
niusz Sklarczyk i Kraków Głó­
wny B — Andrzej Wilczak czu­
wali w czasie świąt nad pra­
widłowym kursowaniem pocią­
gów, ich przyjazdów i wyjaz­
dów ze stacji Kraków. Także
dyżurne na peronach Janina
Machowska i Alicja Kuźniar
miały pełne ręce roboty.

Z miedzymiastoyfą łączymy
się telefonicznie. W słuchawce
słychać głos: „międzymiastowa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

HANOI — N. JORK (PAP)
Po półtoradniowej przerwie

amerykańskie samoloty wzno­
wiły we wtorek w południe
bombardowania DRW na wiel­
ką skalę. Po jednodniowym
rozejmie wznowione zostały
także działania militarne w

Wietnamie Południowym.
Dowództwo amerykańskie

w Sajgonie oznajmiło we wto­
rek, że o godz. 13.00 czasu lo­
kalnego po 36-godzinnej przer­
wie lotnictwo USA wznowiło
bombardowania DRW. Jak
wynika z doniesień agencji
prasowych dowództwo amery­
kańskie nie ogłaszało formal­
nego przerwania bombardo­
wań, ale nie prowadziło ich
tylko dlatego, że chciało umo­
żliwić lotnikom „krótki wypo­
czynek świąteczny”.

Straty lotnictwa amerykań­
skiego zwiększają się z każ­
dym dniem. We wtorek radio
Hanoi podało, że od czasu re-

eskalacji wojny zestrzelono 53
samoloty amerykańskie, w

tym 18 „latających fortec” i 5
supernowoczesnych „F-lll”
Ujęto 19 pilotów. W ubiegłym
tygodniu doszło też do bitwy
morskiej między okrętami

25 bm. w Waszyngtonie odbyła się demonstracja, której ucze­
stnicy domagali się natychmiastowego zaprzestania bombardo­
wań DRW i podpisania porozumienia w sprawie pokoju w Wiet­
namie. CAF — UPI — telefoto

DRW a okrętami VII flo- brzeża DRW Brak szczegółów
pływa- tej walki. W Hanoi ogłoszono,

Tonkiń- że w ciągu ostatniego tygod-
skiej i ostrzeliwującymi wy- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ty amerykańskiej
jącymi w Zatoce

Z okazji jubileuszu Kraju Rad

Apel do narodów świata

Ofiarna praca załóg robotniczych W piątek, 29 bm

EEE3

Na mecie roku 1972 Sesja WRN
(Inf. wł.) Koniec roku coraz

bliżej. Załogi zakładów pracy
województwa krakowskiego
meldują o przedterminowym
wykonaniu planów produkcyj­
nych i przekroczeniu zadań rocz­
nych.

'ny.w
sobie

pracy
liśmy
fiarnością i obowiązkowością po­
mnażają nasz wspólny dorobek.

Dzisiaj kolejna porcja meldun­
ków.

Zaczniemy od Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Bawełnia­
nego, których wyroby są szcze­
gólnie poszukiwane na naszym
rynku. Zakład ten wykonał plan

Każdy zwięzły, lakonicz-
treści meldunek kryje w

trud rzetelnej i ofiarnej
robotniczych załóg. Pisa-

już o tych, którzy swą o-

Tysiącom ofiar trzęsienia ziemi w Nikaragui udzielono peiwszej
pomocy. Na zdjęciu: transfuzja krwi w jednym z polowych szpi­
tali na przedmieściach Managui. CAF — UPI — telefoto

roczny 21 grudnia, a wartość do­
datkowej produkcji wyniesie o-

koło 35 min zł. Na rynek krajo­
wy dostarczy się m. in. dodatko­
wo 200 tys. mb. poszukiwanych
tkanin wsypowych.

Także Wolbroms':ie Zakłady
Przemysłu Gumowego „Stomil”
wykonały plan roczny w dniu 22

grudnia br i zamierzają wypro­
dukować ponad plan towary
wartości 26 min zł.

Naszych Czytelników z pew­
nością zainteresuje fakt, że

przedsiębiorstwa zgrupowane w

Krakowskim Zjednoczeniu Bu­
downictwa 22 grudnia br. zakoń­
czyły realizację rocznego planu
produkcji w wysokości 3.968 min
zł. Przewiduje się, że do końca

br. przedsiębiorstwa KZB wyko­
nają dądatkową produkcję o

wartości około 80 min zł. Za ty­
mi cyframi kryją się konkretne

domy dla rodzin i osób szczegól­
nie potrzebujących mieszkania.

Wyroby azbestowo-cementowe,
rury wodociągowe są coraz bar­
dziej poszukiwane na rynku
krajowym. Producent tych arty­
kułów, ZWAĆ ze Szczucina, wy­
konał plan roczny na 19 dni

przed terminem. Załoga posta­
nowiła dać dodatkową produkcję
do końca br wartości 11,6 min zł
w postaci 315 tys. kwadrato­
wych falistych płyt oraz 1.100
ton rur wodociągowych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W dniu 29 grudnia 1972 r

(piątek), w sali obrad WRN
w Krakowie, ul. Basztowa 22,
odbędzie się sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Kra­
kowie. Początek obrad r godz
9. Zasadniczymi tematami o-

brad będą:
Uchwalenie planu

darczego i budżetu
wództwa na 1973 r.

Uchwalenie planu
WRN 1 jej organów na 1973 r.

Prezydium WRN w Krako­
wie zaprasza do wzięcia u-

działu w sesji przedstawicieli
instytucji, organizacji poli­
tycznych, społecznych, gospo­
darczych, zakładów pracy o-

raz społeczeństwo ziemi kra­
kowskiej.

MOSKWA (PAP)
W imieniu ponad stu narodów i narodowo­

ści ZSRR Komitet Centralny KPZR, Rada
Najwyższa ZSRR i Rada Najwyższą Federacji
Rosyjskiej uchwaliły 22 bm. na uroczystym
wspólnym posiedzeniu z okazji 50 rocznicy
powstania Związku Radzieckiego „Apel do
narodów świata”.

Cały świat — głosi apel m. in. — jest obecnie
świadkiem urzeczywistnienia śmiałych zamierzeń
ludzi radzieckich, którymi kieruje partia komu­
nistyczna.

W dniu jubileuszu 50-lecia ZSRR wyrażamy
gorącą wdzięczność ludziom pracy wszystkich
krajów, którzy niezłomnie manifestują swą soli­
darność z pierwszym na świecie socjalistycznym
państwem wielonarodowym, którzy pod hasłem

„Ręce precz od Rosji Radzieckiej!” walczyli
przeciwko
stycznych,
czyli na

ramię w ramię z narodami Związku Radzieckie­
go i innych krajów socjalistycznych działają na

rzecz utrwalenia pokoju, krzyżując tym samym
zbrodnicze zamysły imperialistycznych agreso­
rów.

Współczesna epoka odznacza się niebywałą w

dziejach skalą przeobrażeń społecznych. Socja­
lizm, który najpierw zatriumfował w naszym
kraju, zwyciężył następnie w szeregu krajów
Europy, Azji i Ameryki Łacińskiej. Powstał

światowy system socjalistyczny. Wspólnota so-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

interwencji państw imperiali-
którzy wspólnie z nami wal-

śmierć i życie z faszyzmem, którzy

gospo-
woje-

pracy

Katastrofalne trzęsienie ziemi w Nikaragui

Stolica kraju — Managua
przestała istnieć

W rejonie objętym kataklizmem zginęło lub zostało rannych
50 tys. osób ® Groźba epidemii tyfusu

Krzyż oceniają, że liczba ofiar
dochodzi do 20 tys. Jak się sądzi,
w całym rejonie objętym kata­
klizmem zginęło lub zostało ran­
nych ponad 50 tys. osób. Są to

jednak dane prowizoryczne, gdyż
trudno w obecnej chwili okre­
ślić ostateczną liczbę ofiar. Wie­
lu ludzi zostało zasypanych
przez walące się domy.

W Managui ziemia nadal drży.
W ciągu pierwszej doby zanoto­
wano około 200 wstrząsów. W

stolicy wprowadzono stan wo­
jenny, aby nie dopuścić do gra­
bieży. Ulicami krążą ciężarówki
rozwożące żywność i wodę. Sa-

W Krakowie i województwie
l.llll. I . II. MII ———W,

50-lecia ZSRR
Jutro uroczysty koncert • Akademie i wieczornice

lin!. wł.) Uroczysty koncert
w dniu 28 grudnia 1972 r. w

Teatrze im. J. Słowackiego, bę­
dzie klamrą spinającą obchody
50-lecia ZSRR w naszym woje­
wództwie, które zaczęły się już
w początkach ostatniego miesią­
ca roku. Impreza oprócz części
oficjalnej zawrze w sobie nie­
zwykle bogatą część artystycz­
ną.

W sobotę dnia 30 grudnia br

przedstawiciele władz, organi­
zacji politycznych i społecznych
złożą wieńce i kwiaty na gro­
bach żołnierzy radzieckich koło

Barbakanu, przed kwaterą żoł­
nierzy radzieckich na cmentarzu
Rakowickim 1 przed Pomni­
kiem Wdzięczności na placu

Wolności. Tego samego dnia n

wymienionych miejsc staną
warty honorowe, przed pomni­
kiem Lenina w Poroninie lud­
ność i przedstawiciele władz

złożą wieńce.
W wielu miejscowościach wo­

jewództwa odbyły się już uro­
czyste akademie i wieczornice

poświęcone 50-leciu ZSRR. Jesz­
cze w tym miesiącu będą one

zorganizowane w wielu domach

kultury, świetlicach, klubach.

Prelegenci TWP i TPPR wy­
głoszą szereg odczytów poświę­
conych istocie państwa radziec­
kiego, które zostało powołane
do życia jako realizacja wiel­
kiej myśli Leninowskiej.

(J)
MEKSYK (PAP)

Stolicę Nikaragui, Managuę.
nawiedziło w sobotę 23 bm. po­
tężne trzęsienie ziemi. Cztery
silne wstrząsy, z których pierw­
szy zanotowano o godzinie 7.00
czasu lokalnego, niemal całkowi­
cie zniszczyły prawie 400-tysięcz-
ne miasto. Managua jest znisz­
czona niemal w 90 proc. Na uli
cach leżą stosy trupów. Brak

wody i energii elektrycznej. Sy­
tuację pogarszają szalejące po­
żary, które dopełniają dzieła
zniszczenia.

Radio Managua podało w so­
botę, że w czasie trzęsienia zie­
mi zginęło 5 tys. osób, jednak mochody pancerne strzegą głów-
władze policyjne i Czerwony | nyeh skrzyżowań, a specjalnie

powołani uzbrojeni strażnicy
pilnują banków i sklepów. Ci,
którzy przeżyli uciekają w po­
płochu na wieś, na otwarte prze­
strzenie w obawie przez dalszy­
mi wstrząsami. Władze miasta

zarządziły 24 bm. całkowitą e-

wakuację Managui, której groź*
epidemia tyfusu.

Zapadła decyzja o przetrans­
portowaniu maksymalnej liczby
rannych do szpitali w sąsiednich
państwach, w których służbę
medyczną postawiono w stan

pogotowia. Lokalne lotniska nie

mogą jednak funkcjonować nor­
malnie, gdyż podczas trzęsienia
ziemi uszkodzone zostały pasy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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W Zakopanem od przyszłego roku

Tatrzański Fundusz Rozwoju
ZAKOPANE (PAP)

początkiem nadchodzącegoZ
roku w Zakopanem powstanie
„Tatrzański Fundusz Rozwoju”
Złożą się na niego dochody z

taksy klimatycznej, niektórych
podatków, dotacje z budżetu na

popieranie czynów społecznych,
wpłaty z dochodów Tatrzańskie­
go Przedsiębiorstwa Turystycz­
nego, nadwyżek budżetowych

MRN, oraz wpłaty i świadcze­
nia z funduszów zakładowych,
organizacji spółdzielczych.

Środki Tatrzańskiego Fundu­
szu Rozwoju, będą przeznacza­
ne na finansowanie niektórych
inwestycji, remonty obiektów

oraz urządzeń turystyczno-wypo­
czynkowych, rekreacyjnych,
kulturalnych, sportowych, han­
dlowo-usługowych, socjalnych.

Depesza
H. Jabłońskiego

WARSZAWA (PAP)
W związku z przypadającą

26 grudnia 15 rocznicą utwo­
rzenia Organizacji Solidarno­
ści Narodów Azji i Afryki,
przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński
wystosował do sekretarza ge­
neralnego tej
Youssefa el Sebai
która głosi m, in.:

Pragnę przekazać
sze ręce, w imieniu

polskiego, wyrazy
uznania i poparcia dla
tychczasowej działalności
OSAA oraz gorące życzenia
dalszych osiągnięć.

Ogromną zasługą
jest nieustanna praca nad

konsolidacją wszystkich an-

tyimperialistycznych sił Azji
i Afryki i ich współdziałanie
z obozem socjalizmu, rucha­
mi robotniczymi i demokra­
tycznymi, postępowymi siła­
mi świata w dążeniu do
stworzenia silnego, antyim-

perialistycznego frontu zdol­
nego stawić czoła rosnącej
wciąż agresywności imperia­
lizmu.

MOSKWA (PAP)
Sekretarz generalny KC

KPZR — Leonid Breżniew

wystosował (25 bm.) depeszę
do Organizacji Solidarności
Narodów Azji i Afryki z oka­
zji 15 rocznicy jej utworze­
nia.

organizacji
depeszę,

na Wa-
narodu

szczerego
do­

OSAA

001565962703075666

TRYBUNA

Pragnę zwrócić uwagę na rzecz w swej istocie drobną,
mogącą jednak mieć dość przykre następstwa. Przy­
najmniej dla użytkownika. Otóż mój znajomy nabył

nożyk do konserw — „otwieracz dwuczynnóściowy” ZN
70/Kat-458 m Bielskich Zakładów Przemysłu Terenowego
w Bielsku-Białej, Cena pierwotna zł 15, po przecenie 13 zł.

Znajomy zamierzał otwierać nowym nabytkiem kon­
serwy „Bobo-vita” i otwierał mozolnie, z trudem, znie­
kształcając okrągłą puszkę i kalecząc ręce. Do chwili, gdy
się zorientowano, że do niemowlęcej potrawki osypują
się opiłki metalu.

Być może tylko mój znajomy miał pecha i trafił na fe­
ralny nożyk. Sprawdzałem jednak w PDT „Krakus”. Eks­
pedientka poinformowała mnie, że nożyki tego typu są
reklamowane i przyjmowane przez handel.

Zastanawia mnie wiec fakt, dlaczego zaraz nie wyco­
fano ze sprzedaży wadliwie skonstruowanych „otwiera­
czy”, a poprzestano jedynie na małej przecenie.

A z drugiej strony chcę dodać, że już za 2 zł można

kupić prosty nie najwygodniejszy co prawda, ale za to

bezpieczny nożyk, produkowany bodaj przez któryś z kra­
kowskich zakładów, (maj).

Syberia i Afryka
...pod jednym dachem

Krakowski fitotron -jedyny w Europie

W Krakowie działa jedyny w Europie fitotron — urządzenie,
w którego komorach można otrzymywać dowolne warunki at­
mosferyczne: temperaturę, wilgotność, itp.

Dzięki temu naukowcy Krakowskiego Oddziału PAN i Aka­
demii Rolniczej (obie instytucje są współwłaścicielami fitotronu)
mogą przeprowadzać szybko wyniki badań podstawowych doty­
czących uprawy i czynności roślin. Niebagatelną korzyścią jest
i to, że w jednym budynku można hodować rośliny w warun­
kach identycznych do dowolnie wybranego punktu ziemskiego
globu.

„Encyklopedia Staropolska"
W ostatnich dniach grudnia

ukazał się pierwszy tom „En­
cyklopedii Staropolskiej” Zy­
gmunta Glogera (trzy dalsze

już opublikowano) Jest to prze­
druk fotooffsetowy z wydania,
które . ukazywało się w latach
1900—1903.

Wydawnictwo „Wiedza Po­
wszechna”, które podjęło się
przedruku tej encyklopedii, za­
dbało o piękną szatę edytorską
— reprodukcja i oprawa wyko­
nana została przez znanych
z mistrzowskich umiejętności
drukarzy w Lipsku.

n

Karnawałowe prępozycje
Rozpoczął się karnawał, czas wielkich balów, prywatek 1 innych potań­

cówek. Panie — jak zwykle — mają problem, jak najładniej wyglądać.
Na zdjęciu: karnawałowe propozycje „Mody Polskiej”.

14 mld złotych rocznie

kosztuje nas

„dymek z papierosa"
WARSZAWA (PAP)

Z danych statystycznych wynika, że w spoży­
ciu wyrobów tytoniowych zajmujemy 5 miejsce
na świecie, a w Europie trzecią pozycję — po
Wielkiej Brytanii i Szwajcarii. „Dymek z papie­
rosa" kosztuje nasze społeczeństwo ponad 14
mld zł rocznie, a w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca wydatki na ten cel wynoszą rocznie 2S7 zł.
Każay nałogowy palacz tytoniu płaci oczywiście
wielokrotnie wyższy „haracz".

Na temat szkodliwego wpływu nałogu palenia
tytoniu na organizm ludzki wypowiedziała się
zdecydowanie medycyna oraz naukowcy innych
dyscyplin. Palenie tytoniu jest m. in. przyczyną
zwiększonej zachorowalności wśród palaczy na

raka płuc, rozmaitych nieżytów dróg oddecho­
wych i innych chorób.

Podejmowana dotychczas działalność w walce
ze szkodliwym nałogiem jest jeszcze mało sku-
teczna. Wprowadzono wprawdzie pewne ogra­
niczenia lub zakaz palenia tytoniu w masowych
środkach komunikacyjnych i niektórych miej­
scach publicznych, ale w dalszym ciągu liczne
sale konferencyjne, lokale gastronomiczne, po­
mieszczenia biurowe itp. toną w kłębach dymu
papierosowego.
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Z okazji jubileuszu Kraju Rad

Apel do narodów świata
Lotnictwo OSA zbombardowało

największy szpital DRW
Spełniać władzę —

znaczy służyć ludziom

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ejalistyczna stanowi potężną siłę napędową po­
stępu światowego.

Pod potężnym naporem ruchu narodowo-wy­
zwoleńczego runęły kolonie i imperia, a na dro­
gę samodzielnego rozwoju wkroczyły liczne uja­
rzmione dawniej narody.

Gorąco pozdrawiamy narody krajów socjali­
stycznych budujące nowe społeczeństwo.

Kierujemy braterskie pozdrowienia do klasy
robotniczej, do ludzi pracy państw kapitalistycz­
nych, którzy walczą o wyzwolenie się od wyzys­
ku oraz od jarzma politycznego i duchowego.

Apel podkreśla następnie, że chociaż od ćwierć
wieku ludzkość nie przeżywała wojny świato­
wej, nie ma miejsca dla samouspokojenia. Trwa
haniebna agresja USA w Wietnamie. Amery­
kańscy imperialiści rozmyślnie zwlekają z pod­
pisaniem porozumienia o zaprzestaniu wojny.
Ponownie podjęli oni barbarzyńskie bombardo­
wania terytorium DRW. Giną tysiące niewin­
nych, spokojnych ludzi.

Okupanci izraelscy wciąż jeszcze depczą arab­
ską ziemię.

Naród radziecki, podobnie jak wszystkie miłu­
jące pokój narody, gniewnie protestuje przeciw­
ko zbrodniom amerykańskiego imperializmu na

ziemi wietnamskiej. Raz jeszcze potwierdzamy
naszą nieugiętą solidarność i zdecydowane popar­
cie dla bohaterskiego narodu wietnamskiego, jak
również dla narodów Laosu i Kambodży i wyra­
żamy niezłomne przekonanie, że ich słuszna
sprawa zwycięży!

Ponownie wyrażamy nasze zdecydowane po­
parcie bojownikom przeciwko imperialistycznej
agresji na arabskim Wschodzie, narodom, które
walczą przeciwko panowaniu kolonialnemu.

W imieniu narodu radzieckiego i w obliczu ca­
łej ludzkości — głosi apel — uroczyście oświad­
czamy, że nasz kraj nadal będzie dochowywał
niezłomnej wiary najwyższym ideałom przyjaźni
narodów, wolności i socjalizmu.

Niech na ziemi zatriumfuje trwały pokój, wol­
ność i niepodległość narodowa; niech każdy we­
źmie udział w walce o te najwyższe humanitar­
ne cele; niech każdy wniesie wkład w urzeczy­
wistnienie najgłębszych pragnień ludzkości —

pragnień, by żyć w warunkach pokoju, wolności
i postępu społecznego!

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia wyeliminowano z walki o-

gółem 8 okrętów
skich.

Po ogłoszonym
walczące strony
wym rozejmie,
wznowione zostały działania
militarne w Wietnamie Po­
łudniowym. Walki toczą się m.

in. na północ od Kontum, gdzie
rozgorzała bitwa wzdłuż drogi
nr 14 w pobliżu sajgońskiej
bazy „November”.

We wtorek rano siły narodo­
wo-wyzwoleńcze Wietnamu
Południowego dokonały ataku
rakietowego na sajgońską i

amerykańską bazę lotniczą w

Da Nang. Spadło na nią co

najmniej 35 rakiet kalibru 122
mm.

amerykań'

przez obie
jednodobo­

we wtorek

HANOI (PAP)
bm. zbombardowanie

Ha mecie roku 1972
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

O wykonaniu zadań rocznych
w dniu 21 grudnia br. zameldo­
wały też Zakłady Przemysłu Ty­
toniowego w Krakowie. Załoga
w ramach „akcji 20 mld” podję­
ła zobowiązanie • dodatkowej
produkcji o wartości blisko 120
min zł, a wyprodukowane do­
datkowo na potrzeby rynku wy­
roby tytoniowe mają wartość
ponad 175 min zł.

Zadania roczne wykonała
także załoga Zakładów Chemicz­
nych Alwernia, a dodatkowa
produkcja do końca br. wyniesie
około 11 min zł.

Nie jest to oczywiście pełna
informacja. O rzetelnej pracy
załóg innych zakładów przemy­
słowych będziemy informować
paszych Czytelników, (maj)

> W SKRÓCIE
9 W komisjach sejmowych

rozpatrzono dwa doniosłe prob­
lemy: rezultaty objęcia ubez­
pieczeniem zdrowotnym miesz­
kańców wsi oraz przygotowa­
nia do II Kongresu Nauki Pol­
skiej.

® Sekretarz generalny KC
KPZR, Leonid Breżniew i I
sekretarz KC KP Kuby, pre­
mier Fidel Castro podpisali 23
bm. w Moskwie porozumienie
radziecko-kubańskie.

• Nikołaj Podgórny spotkał
się na Kremlu z członkiem
Komitetu Politycznego i sekre­
tarzem KC Partii Pracy Korei,
przewodniczącym Prezydium
Najwyższego Zgromadzenia
Ludowego KRL-D Coj Jen Ge­
nem, który przewodniczył par-
tyjno-rządowej delegacji
KRL-D na obchody 50-lecla
ZSRR.

• Brytyjski minister spraw
zagranicznych — sir Alec Dou-

glas-Home wystosował do mi­
nistra spraw zagranicznych
NRD — Otto Winzera depeszę
proponującą podjęcie rozmów
na temat ustanowienia stosun­
ków dyplomatycznych między
Wielką Brytanią a NRD.

O W Rzymie podano oficjal­
nie do wiadomości, że włoski
minister spraw zagranicznych
Giuseppe Medici udaje się 3
stycznia z oficjalną wizytą do
Chin Ludowych, na zaprosze­
nie rządu tego kraju.

• W Irlandii Północnej w

święta panował względny spo­
kój, ale po ulicach Belfastu
krążyły piesze i zmotoryzowa­
ne patrole żołnierzy. Od czasu

do czasu słychać było poje­
dyncze strzały. Ofiar w lu­
dziach jednak nie było.

O We wtorek zebrała się w

Kairze pod przewodnictwem
prezydenta Sadata Rada Bez­
pieczeństwa Narodowego. Ce­
lem posiedzenia było opraco­
wanie strategii działania na

rok 1973.

23
przez superfortece „B-52“ naj­
większego w DRW hanojskie-
go szpitala Bach Mai spowo­
dowało wiele zniszczeń i ofiar
w ludziach zarówno wśród
personelu lekarskiego i po­
mocniczego, jak też pacjen­
tów. Szpital został zaatakowa­
ny w piątek w godz. 3 nad
ranem. Część chorych trzeba
było ewakuować ze szpitala,
gdyż po bombardowaniu za­
brakło dla nich pomieszczeń.
Wiele osób zostało rannych w

schronach. W jednym z więk­
szych schronów, który się za­
walił, rany odniosło około 20
osób. Zasypanych szybko od­
kopano i dzięki natychmiasto­
wej pomocy lekarskiej wielu
ludziom ocalono życie.

Szpital Bach Mai składa się
z dużego kompleksu budyn­
ków, wybudowanych w 1933 r.

Od kwietnia br. był już trzy
razy celem ataków lotnictwa
amerykańskiego.

Ocenia się wstępnie, że stra­
ty wynikłe ze zbombardowa­
nia szpitala wynoszą około 10
min doi.

W niedzielę 24 bm. bomby
amerykańskie ponownie spa­
dły na ruiny zbombardowane­
go szpitala Bach Mai. W ten

sposób ten olbrzymi obiekt o

powierzchni 15 ha stał się po
raz 4-ty celem ataków ame­
rykańskich piratów powietrz­
nych.

Rozmowy ekspertów —

zawieszone

PARYŻ (PAP)
Na znak protestu przeciwko

nasileniu działań wojennych
USA w Wietnamie, przedsta­
wiciele DRW opuścili 23 bm.
w Paryżu miejsce, gdzie mia­
ły odbyć się kolejne rozmowy
delegacji DRW i USA na

szczeblu ekspertów.
Przedstawiciele DRW wyszli

z sali obrad po odczytaniu de­
klaracji potępiającej bombar­
dowania.

nistra spraw zagranicznych
Tymczasowego Rządu Rewolu­
cyjnego Republiki Wietnamu

Południowego, panią Nguyen
Thi Binh i przeprowadził z nią
rozmowę.

Oświadczenie papieża
Pawła VI

RZYM

Papież Paweł VI w

wieniu wygłoszonym
grzymów w niedzielę 24 bm. raz

jeszcze wyraził głębokie ubole­
wanie z powodu oddalenia się
perspektywy pokoju w Wietna­
mie. Papież podkreślił,
powiada te słowa „z
sercem”, mimo wigilii
Narodzenia.

Było to piąte z kolei
czenie Pawła VI na temat sy­

tuacji w Wietnamie, po wzno­
wieniu bombardowań DRW.

(PAP)
przemó-
do piel-

że wy-
ciężkim

Bożego

oświad-

Kosygin przyjął
ambasadora DRW

MOSKWA (PAP)
Premier Kosygin przyjął w

poniedziałek na Kremlu amba­
sadora Demokratycznej Republi­
ki Wietnamu w ZSRR — Vo
Thuc Donga. Ambasador — jak
pisze TASS — przekazał tekst
oświadczenia rządu DRW, w

którym surowo potępia się do­
konane w ostatnich dniach przez
militarystów amerykańskich
barbarzyńskie, zmasowane na­
loty bombowe na terytorium
północnego Wietnamu.

Minister spraw zagranicznych
Związku Radzieckiego, Andriej
Gromyko przyjął we wtorek mi-

Demonstracje
przeciwko wojnie

W stolicach wielu
odbyły
straćje
wojny
USA. O .

in. z Londynu, gdzie demon­
strowano przed ambasada a-

merykańską. z Paryża i z Wa­
szyngtonu (przed Białym Do­

mem).

krajów
się w święta demon-
przeciwko reeskalacji
w Wietnamie przez

protestach donoszą m.

ominacje na naczelników gmin, które to uroczystości
miały miejsce onegdaj w krakowskim kinie „Kijów”,
spełniały ważną rolę inauguracji władzy, która —

jak stwierdził I sekretarz KW PZPR Józef Klasa —

oprzeć się winna skutecznie biurokracji. Formuła nowych
gmin, określana mianem reformy administracji zasadza
się bowiem w sposób istotny na dostosowaniu jej do no­
woczesnej gospodarki rolnej, gospodarki producenta Idzie
o to, aby ludzie, którym nadano z woli ludu władzę, czuli
się odpowiedzialni za powierzony im odcinek roboty.
Oznacza to. że znać oni muszą swój teren, jego potrzeby,
że pilnie będą korzystali z uprawnień rozszerzonych prze­
cież w sposób istotny.

Przewodniczący Prezydium WRN Wit Drapich powie­
dział w czasie ostatniej sesji WRN, że naczelnik gminy,
nowa gmina ętają się pierwszą instancją władzy. Waga
tego określenia nie ma nic wspólnego z pustą deklaracją.
Przecież w rzeczonej uroczystości brali udział przewodni­
czący prezydiów PRN. Wiadomo, że nowa gmina przej­
mie wiele uprawnień, że będzie miała więcej zadań do
spełnienia, niż stare gromady. Przeto więcej spraw bę­
dzie mógł na miejscu, u siebie, załatwić obywatel bez
uciekania się do pomocy powiatu. W jaki zaś sposób
gmina zapewnić będzie mogła sprawniejsze załatwianie
spraw? Przede wszystkim przez ścisłą więź z

z organem przedstawicielskim, który w naszym
Stanowi o fundamentach ludowładztwa. Zalety
naczelników gmin mają się więc sprawdzić w tej
więzi, w ciągłym słuchaniu rady narodowej i

pospiesznym realizowaniu zadań wynikających z
terenu. Do tego wszystkiego dodać należy, że owe po­
trzeby są dzisiaj kształtowane pod naciskiem stanu fak­
tycznego Tak zwana prowincja, wieś zabita deskami na­
leży coraz bardziej do zamierzchłych czasów. Do tego, aby
lepiej organizować załatwianie niezbędnych formalności,
aby lepiej kontraktować zboże i żywiec, lepiej uczyć mło­
dzież, lepiej zaspokajać potrzeby kulturalne wsi i mia­
steczek — przyczynić się ma nowa gmina. Jej związek
z ludem stał się u zarania młodej władzy cechą podsta­
wową. (Jędrz)

ludźmi,
ustroju

osobiste
istotnej
pilnym,
potrzeb

Gdy jedni wypoczywali
pracowali inni

Podróż Heatha do Waszyngtonu
Trzęsienie ziemi w Nikaragui

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
startowe i instalacje radarowe.
Zadaniem oddziałów wojsko­
wych jest przygotowanie portów
lotniczych do przyjęcia samolo­
tów transportowych dowożących
środki pomocy z zagranicy.

Z różnych stron świata zaczy­
na napływać do stolicy Nikara­
gui pomoc od wielu państw, jak
również od organizacji między­
narodowych. O taką pomoc za­
apelowała m. in. Liga 'Towa­
rzystw Czerwonego Krzyża w

Genewie.

Jak informują zachodnie ą-
gencje prasowe, rząd Nikaragui
wezwał w poniedziałek miesz­
kańców stolicy do opuszczenia
miasta. Do wtorku rano Ma-

naguę opuściło około 160 tys.
jej mieszkańców. Nadal trwa

akcja ratownicza. Znalezione
zwłoki układane są w stosy i

palone. Jest to jedyny sposób
uniknięcia epidemii, gdyż ekipy
ratunkowe nie nadążały z ko­
paniem masowych grobów dla
ofiar trzęsienia ziemi. W mie­

ście znajduje się jeszcze ok. 20

tys. osób. Władze postanowiły
po całkowitej ewakuacji miasta
wysadzić w powietrze uszkodzo­
ne budynki, aby w ten sposób nie

dopuścić do ich zawalenia w

razie nowego trzęsienia ziemi,
a ponadto, aby nie dopuścić do
wybuchu epidemii. Jednocześnie

poinformowano, że stolica fcraju
zostanie odbudowana.

Na przepełnionym podmiej­
skim lotnisku dzieją się dantej­
skie sceny. Tłumy ludzi wyku­
pują bilety lotnicze, jednak
władze nie gwarantują im

miejsca w samolocie. Cały czas

przylatują samoloty z wielu
krajów kontynentu amerykań­
skiego i innych państw świata,
dostarczające żywności, le­
karstw, krwi, a także przywo­
żące personel medyczny.

W okolicach Managui utwo­
rzono szpitale połowę, w , któ­
rych przebywają ranni miesz­
kańcy stolicy Nikaragui. Nadal
podstawowym problemem w

mieście jest brak wody, ener­
gii elektrycznej i żywności.

Władze wydały policji rozkaz
strzelania do osób złapanych na

kradzieży mienia.

Trwa międzynarodowa akcja
pomocy. Rząd kubański wysłał
w poniedziałek samolot z 25 le­
karzami i przedstawicielami
personelu medycznego oraz z

łarunkiem 10 ton lekarstw. Po­
dobnej pomocy udzielił rząd
Chile. Swą pomoc zaoferowały
organizacje Czerwonego Krzyża
w Belgii, Holandii, a także Au­
stria, NRF, Szwajcaria. Kilka
krajów Ameryki środkowej
zorganizowało zbiórkę pienię­
dzy na rzecz ofiar trzęsienia
ziemi.

W poniedziałek odbyło się
zwołane w trybie pilnym posie­
dzenie przedstawicieli Organiza­
cji Państw Amerykańskich
(OPA), na którym postanowiono
udzielić Nikaragui pomocy fi­
nansowej w wysokości 250 tys.
dolarów. Według miejscowych
kół oficjalnych, potrzeba będzie
300—400 min dolarów, aby usu­
nąć szkody spowodowane przez
to trzęsienie.

LONDYN (PAP)
W Londynie podano oficjalnie do wiadomości, że premier Heath

uda się na rozmowy z prezydentem Nixonem do Waszyngtonu
w dniach 1 i 2 lutego przyszłego roku. Towarzyszyć mu będzie
minister spraw zagranicznych Alec Douglas-Home.

Coroczne spotkania prezy­
denta Stanów Zjednoczonych z

premierem W. Brytanii należą
do tradycji, a charakteryzuje
je specyficzny rytuał stanowią­
cy niejako pozostałość z okresu
„specjalnych stosunków” łączą­
cych Waszyngton z Londynem.
Owa tradycyjna atmosfera to­
warzyszyła również ubiegłoro­
cznym rozmowom Nixona z

Heathem, które odbyły się na

Bermudach.
Nasuwa się pytanie, czy i tym

razem amerykańsko-brytyjskie
spotkanie „na szczycie" wolne
będzie od jakichkolwiek kontro­
wersji. W Londynie wyraża się
w tym względzie pewne wątpli­
wości. Jak podkreśla komentator
„Obseruera" — rząd brytyjski
jest głęboko zaniepokojony po­
ważnym napięciem, do jakiego
doszło w stosunkach między
USA a Europejskim Wspólnym
Rynkiem, Zasadnicze kwestie
sporne dotyczą problemóio han­
dlowych i walutowych, ale Wiel-

ka Brytania oraz niektóre z po­
zostałych państw NATO żywią
uzasadnione obawy, iż rozbież­
ności między Waszyngtonem a

EWG mogą również wpłynąć na

dalsze kształtowanie się stosun­
ków politycznych i militarnych
wewnątrz Paktu Północno-A­
tlantyckiego. Stąd też panuje po­
wszechne przekonanie, że zasad­
niczym tematem zbliżających się
rozmów Nirona z Heathem będą
szerokie aspekty mariażu Wiel­
kiej Brytanii ze Wspólnym Ryn­
kiem.

■ Wiadomo również', że'towa­
rzyszący Heathowi w podróży
do Waszyngtonu minister
spraw zagranicznych Alec
Douglas Home w szerokim a-

spekcie przedyskutuje z Willia­
mem Rogersem perspektywy
europejskiej konferencji bez­
pieczeństwa oraz problemy
wiążące się z rozmowami na

temat redukcji sił zbrojnych w

Europie.

P0G0D

NA MAPIE POGODY: Kon­
tynent europejski znajduje się
w zasiągu układów wyżowych
i tylko zachodnie jego krańce
obejmuje zatoka niżu islandz­
kiego. Polska pozostaje pod
wpływem rozległego wyżu o

ośrodku nad Estonia.
OD TATR DO BAŁTYKU:

Na ogół zamglenia, a miejsca­
mi mgły utrzymujące się przez
znaczną część doby. Pogodnie
przy minimalnej temperaturze
około —5 st. na obszarach obję­
tych mgłą i 4-1 st. na pozosta­
łym terenie Polski południo­
wej. Znaczny spadek tempera­
tury do —10 st. na Podhalu,
—7 st. na nizinach. Wysoko w

Tatrach 4-2 st. podczas dnia i
—2 st. w nocy w związku z in­
wersją. Wiatry słabe, z kierun­
ków zmiennych, jednak z prze­
wagą wschodnich.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: o godzinie 13.00 no­
towano : Kraków —7, Tarnów
—5, Nowy Sącz —1, Zakopane
0, Kasprowy Wierch 4-1 (I),
Hala Gąsienicowa 4-2 st.

WIADOMOŚĆ DLA NAR­
CIARZY: Sytuacja w górach
nie uległa większej zmianie.
Nadal minimalne ilości śniegu.
Pokrywa śnieżna toynosi: Ka­
sprowy Wierch 27, Morskie O-
ko 14, Turbacz 7, Jaworzyna
Krynicka 6, Krynica 2 cm, po­
za tym śnieg leży tylko miej­
scami.

NASZ KOMENTARZ: Brak

śniegu niemal w całej Europie.
Wczoraj na wschodzie wystą­
piły opady na obszarze euro­
pejskiej części ZSRR i na li­
ra lu.

ąiOMET INFORMUJE: Sytu­
acja korzystna, tylko w rejo­
nach miejsko-przemyslowych

przy obecności mgieł zaostrzo­
ne dolegliwości układu odde­
chowego. Warunki drogowe:
nocą i rano widzialność ogra­
niczona przez mgły, drogi
miejscami oblodzone, lub po­
kryte szronem, (orl)

123456

Po wypadku
w kopalni «Janina»

Nieszczęście nastąpiło w czwar­
tek o godzinie 18.45. W kopalni
węgla „Janina” w Libiążu pod
zwałami kamieni zginęło dwóch

górników: Antoni Bednarz i
Władysław Paluch. Śmierć przy­
szła natychmiast.

Feralnego dnia obaj nieżyjący
górnicy zatrudnieni w tzw. dru­
żynie rabunkowej usuwali obu­
dowę w wyeksploatowanym cho­
dniku obok ściany 45 w pokła­
dzie 116 oddziału IV. W pewnym
momencie doszło do gwałtowne­
go odprężenia skał, co z kolei
spowodowało zawał. Tego rodza­
ju katastrofy przychodzą nagle
jak grom. Pozbawiony oparcia
„górotwór” w ciągu sekundy wa­
li się na głowy ludzi. Na uciecz­
kę nie starcza już czasu. Meto­
da „rabowania” obudowy prak­
tykowana jest w kopalniach od
lat. Opracowano ją w najdrob­
niejszych szczegółach, ustalono
zasady działania wykluczające
element ryzyka. Być może ofiary
wypadku popełniły błąd w re­
gułach gry z siłami przyrody,
która zawsze zazdrośnie strzeż*
swych bogactw. Na to pytanie
odpowie drobiazgowo prowadzo­
ne dochodzenie.

Pracującą na ścianie 45 bryga­
dę zorientował o wypadku łoskot

walących się skał. Wiadomo było
od razu, że w zawale pozostało
dwóch kolegów. Sztygar Jan Su-
cherek natychmiast przystąpił do

organizowania akcji ratowniczej.
W Okręgowej Stacji Ratownic­
twa Górniczego w Jaworznie za-

brzmiały przeraźliwie sygnały a-

larmowe. Kiedy w „Janinie” za­
łoga przystąpiła własnymi środ­
kami do usuwania zawału, z Ja­
worzna spieszyła do Libiąża dru­
żyna ratownicza. Przybyli na

miejsce w 35 minut od momentu

katastrofy.
Ścianę 45 dzieli od podszybia

odległość około 4 km. Ratownicy
przebyli ją biegiem, obciążeni
sprzętem, którego waga sięga 40
kg. Oni nie oszczędzają się w ak­
cji. Nie liczy się własne bezpie­
czeństwo, trud i zdrowie, kiedy
w grę wchodzi życie kolegów. O
powodzeniu mogą decydować se­
kundy. Chwila opóźnienia może
nieraz kosztować życie. Na miej­
scu byli już przybyły z Chrzano­
wa dyrektor kopalni Mieczysław
Warszawski, który przejął kie­
rownictwo akcji i naczelny inży­
nier Otto Mocny.

Dwa zastępy ratowników kie­
rowane przez Adama Skucińskie-
go i Eugeniusza Motulewskiego
w szaleńczym tempie przystąpiły

Ratownicza drużyna górników kopalni „Jaworzno”, która w cza­
sie wypadku w Libiążu uczestniczyła w akcji ratowniczej.

Górnicy: sztygar zmianowy Feliks Maroński, Stanisław Wilczak,
Czesław Gwiżdż, Władysław Bugajny, Władysław Urbaniak
i Jan Szewczyk, którzy jako pierwsi przystąpili do akcji ra­

towniczej w koplani „Janina”.

do pracy. Z ogromnym wysił­
kiem wgryzano się w zwały zie­
mi zalegające chodnik. Mechanik
Jan Wróbel czuwał aby nie za­
wiódł sprzęt. Kierownik drużyny
ratowniczej inż. Zbigniew Kruk
i dyrektor Stacji Ratownictwa

Jerzy Molito baczyli, aby plan
działania we wszystkich szczegó­
łach był realizowany skrupulat­
nie. W stacji w Jaworznie nie
odstępował radiotelefonu inż.
Antoni Kosowski, aby jeżeli zaj­
dzie potrzeba wesprzeć ratują­
cych, ludźmi lub sprzętem. Z na­
dzieją, że jeszcze będą mogli
przywrócić do życia ludzi, śledzi­
li przebieg akcji lekarze Jerzy
Kasztelewicz i Zbigniew Zub.

Akcja przebiegała w trudnych i

niezwykle niebezpiecznych wa­
runkach. W każdej chwili zawał
mógł nastąpić powtórnie. Nikt
jednak z tym się nie liczył, bo

pierwszym prawem ratownika
jest nieść pomoc bez względu na

to, jakie istnieje zagrożenie. Z
nie mniejszym poświęceniem niż

ratownicy pracowali koledzy za­
sypanych górników. Oni zresztą
pierwsi nieśli im ratunek: szty­
gar Feliks Maroński, górnicy
Stanisław Wilczek, Czesław
Gwiżdż, Władysław Bugajny,
Władysław Urbaniak czy Jan
Szewczyk. Oni pierwsi podręcz­
nym sprzętem — rzec by ittożna
„pazurami” — rwali zwały ziemi
dzielące ich od towarzyszy.

Pierwszego wydobyto o godz.
21.40 Władysława Palucha, po
północy już w piątek o godz. 2.10

Antoniego Bednarza. Mimo ogro­
mnego wysiłku i poświęcenia nie
zastano ich przy życiu. Zginęli
na miejscu, w czasie zawału.

Tragedia wstrząsnęła załogą,
tym bardziej, że zdarzyła się u

progu świąt. Administracja ko­
palni, czynniki polityczne i
związkowe otoczyły rodziny
zmarłych troskliwą opieką. Ko­
leżeństwo, solidarność to pojęcia
mocno zakorzenione w górniczym
stanie. Stąd też żal i współczucie
dla rodzin zmarłych są niezwy­
kle serdeczne. W wielu wypad­
kach liczą się one więcej niż za­
bezpieczenie materialne.

Zmarli górnicy stanowili wzór

dobrego pracownika. Zawsze

znajdowali się wśród tych, któ­
rzy nie szczędząc sił przyczyniali
się do sukcesów kopalni. Antoni
Bednarz wychował syna i córkę.
Oboje są już pełnoletni. Oboje,
jak wielu młodych ludzi podejmą
wkrótce pracę. Władysław Pa­
luch pracował w kopalni od
dwóch lat. Był młodym górni­
kiem, zgłębiającym dopiero ar-

kana tej trudnej sztuki. Pozosta­
wił 9-miesięczne dziecko. Opiekę
nad nim przejmą bracia górnicy.

Jesteśmy wszyscy wstrząśnięci
tą tragedią. Odeszli ludzie mło­
dzi, w pełni sił, którzy mogliby
jeszcze przysporzyć krajowi wie­
le pożytku swą pracą. Ludzie
pracowici, uczciwi, prawi górni­
cy.

JERZY LIPOWSKI

Zdjęcia: OTTO LINK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
12”. Przy tym stanowisku kon­
trolnym międzymiastowej dy­
żur pełni Barbara Pawlikow­
ska. Do aparatu podchodzi te­
lefonistka Halina Serafin.

Wczoraj połączyła 150 rozmów
międzymiastowych. W czasie
świąt abonenci są milsi niż za­
zwyczaj, składają życzenia...

A jak z wyjazdami? Odwie­
dzamy stację benzynową przy
ul. Kazimierza Wielkiego. In­
formacji udziela nam ajent
Henryk Turchan. Okazuje się,
że ruch pojazdów w okresie
świąt był mniejszy. Obroty
wyniosły zaledwie jedną trze­
cią codziennego utargu.

Po Krakowie poruszamy się
tramwajem. Pracownicy MPK
także w święta pracują. W sta­
cji II — Podgórze zastajemy
kierownika Rejonu Komunika­
cyjnego Stanisława Krzywdę i
regulatora ruchu Aleksandra
Dubiela. Pełnią dyżur przez
dwa dni. Nie zanotowali więk­
szych kłopotów. W poniedzia­
łek co prawda motorowy wozu

nr 7 złamał rękę, lecz natych­
miast zastąpił go kolega. W
MPK zawsze czeka kilkunastu
pracowników rezerwowych.
Przerw w komunikacji miej­
skiej nie było..

Służba zdrowia w okresie
świątecznym również nie wy­
poczywa. Do Szpitala Kolejo­
wego zgłosili się wszyscy pra­
cownicy, którvm dyżur wypadł
akurat na te dni. A pracy mie­
li sporo. W Sznit.alu — kom-
nlet pacjentów. Wielu z nich —

to osoby z dolegliwościami ser­
cowymi —■informuie nas le­
karz dvżurnv Sznitala dr Bar­
bara Siedlecka. W poniedziałek
przeprowadzono tutaj ciężką
operację.

Nieco zmarznięci idziemy na

kawę do „Jamy Michalikowej”
i tutaj otrzymując małą czar­
ną z rąk barmanki Janiny Se­
weryn uświadamiamy sobie, że

pracownicy gastronomii w o-

statnim dniu świąt zajęcia
swoje wykonywali jak w każdy
inny normalny dzień.

Na zakończenie zbieramy In­
formację z MO i Pogotowia
Ratunkowego. Ani poważniej­
szych wypadków, ani prze­
stępstw milicja nie zanotowała.
Pogotowie jednak udzielało po­
mocy, ale mniej
ubiegłych było
„dolegliwościami
mi”.

czynkowych, hotelach. Brak śnie­
gu rekompensowało pięknie świe­
cące słońce. Nic więc dziwnego,
że ogromnym powodzeniem cie­
szyły się kolejki linowe, które

wywiozły na Gubałówkę 14 tys.,
a na Kasprowy Wierch 4 tys. lu­
dzi. W poszukiwaniu śniegu nar­
ciarze udawali się chętnie w re­
jon Bukowiny Tatrzańskiej i
Głodówki. Szosa do Morskiego
Oka w tym rejonie przypomi­
nała wielki parking, a narciarze
chwalili kopalnię węgla „Wieczo­
rek”, która uruchomili w tym
rejonie wyciąg narciarski.

Brakowało dzwoniących góral­
skich sanek na drogach, ale nie
brakowało miłego, świątecznego
nastroju. Podobnie było w in­
nych górskich miejscowościach
uzdrowiskowych. Z meldunków
GOPR wynika, że również w

górach panował spokój, (str)

W Sądeckiem pogodnie
i relaksowo

Mroźne, ale słoneczne dni
świąt stworzyły sądecczanom
wiele okazji do spacerów, wycie­
czek w góry, korzystania z licz­
nych lodowisk i jak każę trady­
cja — składania sobie wizyt. Nie

była niepokojona straż pożarna, a

i milicja odnotowała o wiele

mniej interwencji niż zazwyczaj
— jedynie mocno zatrudnione by­
ło pogotowie ratunkowe (200 wy­
jazdów), z tym, że gros wezwań

dotyczyło zachorowań dzieci.
Nieco zawiedzeni mogli być tyl­
ko narciarze.

Rekordowy najazd gości prze­
żywa Krynica (około 25 tys. o-

sób) — wiele przygotowanych
przez gospodarzy atrakcji chybi­
ło z braku śniegu. Niemniej
stratę tę powetowano sobie sło­
neczną „kąpielą” na Górze Par­
kowej i masową „ślizgawką" na

sztucznym lodowisku KTH. By­
ły nadto imprezy artystyczne,
sportowe, karnawałowe zabawy.

(jot-ka)

niż w latach
pacjentów z

świąteczny-
(jmc, wam)

W górach dużo słońca,
mało śniegu

Nie spadł oczekiwany śnieg, co

jednak nie odstraszyło Judzi

chcących spędzić święta w gó­
rach. W Zakopanem i w najbliż­
szych okolicach przebywało w

okresie świątecznym blisko 40

tys osób. Tłoczno było w schro­
niskach górskich, domach wypo-

Zmarł słynny
konstruktor

A. Tupolew
MOSKWA (PAP)

Po ciężkiej chorobie zmarł w

wieku 85 lat wybitny radziecki
konstruktor lotniczy, trzykrotny
Bohater Pracy Socjalistycznej,
laureat nagród państwowych i

Nagrody Leninowskiej, Andriej
Tupolew.

Przez wiele lat kierował on

biurem konstrukcyjnym, które

stworzyło 120 konstrukcji, głów­
nie ciężkich samolotów.

Z jego to pracowni wyszedł w

r. 1955 jeden z pierwszych na

świecie odrzutowców pasażer­
skich „TU-104”. W 13 lat później,
w powietrze wzbił się „TU-144”,
który dał początek pasażerskim
lotom naddźwiękowym.

W Wadowickiem

jak wszędzie...
Dla tych, co na posterunku by­

ły to z wyjątkiem pogotowia ra­
tunkowego najspokojniejsze
święta. Kierowca Komendy
Powiatowej OSP J. Wider w

trzeci dzień świąt 12-godzinnv
dyżur przesiedział w dyżurce.
Funkcjonariuszom MO dała się
we znaki poniedziałkowa mgła
Od 22 bm. nie zatrzymano ani

jednej osoby, w niepamięć pu­
ścić trzeba kilka awantur domo­
wych. Natomiast karetki pogo­
towia ratunkowego obracały tam
i z powrotem. Interweniowano

przeszło sto razy, w większości
do dzieci z gorączką. Objawów
chorób „świątecznych” z przeje­
dzenia było tym razem mniej —

informuje nas dyżurny felczer
Wł. Ryłko. Na dworcu PKS do

wczesnych godzin rannych dnia

wczorajszego panował spokój.
Ruch zaczął się na dobre w po­
łudnie. Przepełnienia notowano
w autobusach zdążających do
Bielska, Katowic, Krakowa i Su­
chej Beskidzkiej, (k-b)

Żywieckie
spokojne święta

Rozwiały się dymy nad komi­
nami wszystkich fabryk Żywiec­
czyzny. Nawet w Odlewni Żeli­
wa poza portierami przez święta
nie było żywej duszy. Natomiast

zaroiły się schroniska górskie i

domy wypoczynkowe. Statystycy
nie są zgodni co do liczby gości
świątecznych: nie będzie przesa­
dą stwierdzenie,. że było ich po­
nad 10 tysięcy. Wielka Racza go­
ściła grupę młodzieży przebywa­
jącej tutaj na zimowisku. Śniegu
w górach tyle co kot napłakał, w

kąt poszły narty, wczasowicze u-

milali sobie czas zabawami przy
muzyce. Młodym w to graj. A
wiedzieć trzeba, że wśród wypo-

ożywających na Żywiecczyźnie
przeważali młodzi.

Na stokach Soliska stoi bezczyn*
ny wyciąg narciarski o długości
800 metrów. Powóc! jak wyżej:
„latoś” śnieg nie obrodził.
„Przez wszystkie trzy dni pano­
wał w powiecie nadzwyczajny
spokój” — stwierdza nie bez sa­
tysfakcji J. Kiełbas z Komendy
Powiatowej MO i to optymi*
styczne stwierdzenie wystarezjf
za całą litanię pochwał, (k-b)

Praco
w świątecznej atmosferze

Spokojnie, ale pod znakiem

wytężonej pracy upłynęły świę­
ta w Zakładach Chemicznych w

Oświęcimiu. Obowiązuje tu

czterobrygadowy system pracy,
więc dla ok. 1000 osób były to
dni normalnej pracy. Regular­
nie kursowały zakładowe auto­
busy dowożące pracowników.
Dzięki temu nikt się nie spóźnił.
Jak nas poinformował Kazimierz
Jaworowski główny dyspozytor
na wtorkowej 3 zmianie postano­
wiono stworzyć załodze praw­
dziwie świąteczną atmosferę de­
korując hale zakładu choinkami.

Przez wszystkie świąteczne dni
nie wygasał ogień'pod wannami
w Hucie Szkła w Jaroszowcu w

powiecie olkuskim. Do pracy sta­
wili się wszyscy, którym wypad
w tym czasie dyżur. Ludzie

przychodzili do zakładu punktu­
alnie, nikt nie zjawił się w

pracy w stanie nietrzeźwym. Za­
notowano tylko jedną małą awa­
rię — pękło łożysko w przeno­
śniku, ale usterkę szybko usu­
nięto. Również w tym zakładzie

pomieszczenia robocze przystro­
jono jodłowymi i świerkowymi
gałązkami, zawieszono girlandy
kolorowych żarówek.

Na stanowiska robocze stawiło
się 60 pracowników Elektrowni
Jaworzno II. Jak nas poinfor­
mował kierownik zmiany Jan

Respondowski i dyżurny inż.
Franciszek Włodyka zakład nie

pracował pełną mocą. Rozpalono
tylko 3 kotły. Jednak we wtorek
w późnych godzinach wieczor­
nych przystąpiono do uruchamia­
nia pozostałych tak, by we śro­
dę rano wszyscy odbiorcy otrzy­
mali prąd z Elektrowni. Sprzy­
jająca aura nie powodowała
przestojów. (wam)

Lwowskiej, z dniem 15
skrzyżowanie ul.
Lwowską
Kamienicy
dla ruchu

br.
z ul.
rzece

oraz

zosta-

koło-

ZAMKNIĘCIE MOSTU
NA RZECE KAMIENICY

W NOWYM SĄCZU
W związku z budową wiaduk­

tuwul.

grudnia
Matejki
most na

ły zamknięte
wego na okres 1 roku.

Objazd odbywać się
drogą okrężną przez ul. Tar­
nowską. Ruch pieszy przez cały;
okres będzie utrzymany.

K-12700

będzie

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kra­
ków—Miasto przeprasza za

przerwy w dostawie energii e-

lektrycznej:
— dnia 28 grudnia, w godz.

7—16, przy ul. Misiołka, Chiopic-
kiego, Zaleskiego 2, 4a, 1—7, Mo­
gilskiej 16—20, Marchlewskiego
2—16, Modrzewskiego 1—13, Ko­
ściuszki 45-73, 74—86, Flisackiej,
Rakowickiej 1—11, 2—8, Lubicz
30—38, 23, Grochowskiej, Bema
20—30, 25—35, pl. Wolnica 1—9,

— dnia 29 grudnia, w godz.
7—16, przy ul. Modrzewiowej,
Kasztanowej, Basztowej 16, 17,
18, Modrzewskiego 1—13, Ko­
ściuszki 45—73, 74—86, Flisackiej,
Rakowickiej 1—11, 2—8, Lubicz
30—38, 23. Bliższych informacji
udziela Rejon Energetyczny nr

1, tel. 586-80, wewn. 454.
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Moskwa u progu

1973 roku
W obiektywie naszego fotoreportera

Cerkiew Wasyla Błażennego. Tu spotyka się nowoczesność z przeszłością.

Świąteczne drzewko.

Moskwiczanie — mieszkańcy
wielomilionowego miasta za-

w.sze z radością witają Nowy
Rok, żegnając z sentymentem
odchodzący. A oto kilka miga-
wek z życia tych wspaniałych
ludzi, którzy swą pracą piszą

historię Kraju Rad,
Nasi wysłannicy red- red.
OTTO LINK, RYSZARD MA­
LINOWSKI mieli okazję za­
rejestrować dla Was kilka naj­
bardziej charakterystycznych

dla tego miasta bbrazów:

Podziemne przejście.

Centralny bazar. Suszone owoce i grzyby.

B
lisko pół roku temu zamieściłem na łamach „Gazety
Krakowskiej” reportaż zatytułowany „Krzywda”. Był
to opis perypetii pracownika Wydziału Finansowego
Prezydium WRN w Krakowie, magazyniera Z. Kapały,
który w marcu 1971 roku uległ wypadkowi przy pracy
tracąc częściowo wzrok. Niesporządzenie we właści­

wym czasie protokołu powypadkowego, obojętność zakładu
pracy wobec swego wieloletniego pracownika, oraz skompli
kowana i biurokratyczna procedura badań przeprowadzanych
przez poszczególne komisje lekarskie, w trakcie starań cho­
rego o rentę — to główne wątki tematyczne reportażu, utrzy­
manego w dość drastycznej konwencji z imiennym wskaza­
niem winnych.

Z otrzymanych przez Redak­
cję wyjaśnień, których objętość
przekracza znacznie cały nu­
mer „Gazety”, wynika, iż je­
dynym uchybieniem w całej
tej sprawie był fakt iż została
oodjęta przez dziennikarza
Otóż rzeczywiście, w paru wy
padkach zarysowałem zaistnia
ła sytuacje zbvt drastycznie
co mam tu odwagę przyznać.
Niemniej, całościowy obraz
sprawy pozostaje nie zmienio
ny i dlatego z całym niesma
kiem przystępuję do gry, któ­
rej przedmiotem jest starszy
już, kaleki i pokrzywdzony
człowiek, o czym niestety
wszyscy niemal polemiści za-

oomnieli.

Pominę w tym tekście dro­
biazgi, w stylu wyjaśnień le­
karza zakładowego, który
przyjmująe pacjenta z oban­
dażowaną głową, chirurgicz­
nym szyciem powieki i dwu­
dniowym zwolnieniem lekar-

I skim z Pogotowia, określają­
cym charakter wypadku — dał
Kapale trzydniowe zwolnienie
„z powodu przeziębienia”, a

następnie napisał do redakcji
sążnisty list o „nieuchybieniu
etyce lekarskiej”. Pominę, choć
jest ich wiele, gdyż nie jest
moim celem, i nie było publi­
czne dyskutowanie ■o jakości
usług lekarskich czy biurokra­
cji w naszych urzędach — lecz
przyjście z pomocą choremu
człowiekowi i danie mu jakiejś
minimalnej choćby satysfakcji
za 42 lata pracy w tej samej
instytucji.

Musze natomiast z całą sta­
nowczością zakwestionować
słuszność argumentów przed­
stawionych w wyjaśnieniach
Rady Oddziałowej ZZPPiS
nrzy Wydz. Finansowym i wy­
jaśnieniach kierownictwa Wy­
działu, które skoncentrowały
się na podważeniu mojej opi­
nii, iż nieodwiedzanie charego
a także nieudzielenie mu od­
powiedniej pomocy finanso­
wej, w trudnej sytuacji rodzin­
nej jest sprzeczne z duchem

socjalistycznych stosunków

międzyludzkich.

Wyjaśnienia, dostarczają
mi nawet dodatkowych
argumentów, dowodnie

uzasadniając słuszność przed­
stawionych racji. Wydział Fi­
nansowy wylicza bowiem
kwotę 10.000 zł, którą Kapała
miał rzekomo otrzymać, jako
wyraz dobrej woli kierownic­
twa Wydziału, do swego pra­
cownika. Blisko trzy czwarte

tej kwoty zostało Kapale wy­
płacone przed wypadkiem, w

formie premii kwartalnych,
stanowiących de facto część
wynagrodzenia (otrzymują je
wszyscy pracownicy Wydziału)

Wreszcie trzecia porcja wy­
jaśnień pracodawcy dotyczyła
samego faktu niesporządzenia
protokołu powypadkowego w

odpowiednim czasie. Przedsta
wioną argumentacja nie wy­
maga cytatów, gdyż Prezydium
WRN w swoim rzeczowym, i
odbiegającym pozytywnie od
pozostałych pism, wyjaśnieniu
jednoznacznie obciążyło winą
bezpośredniego pracodawcę, a

także poinformowało, iż w wy­
niku innych uchybień tych sa­
mych osób, zostały one prze­
niesione na inne stanowiska. W
tymże piśmie Prezydium WRN
została logicznie zinterpreto­
wana kwestia zwolnienia Ka­
pały z pracy i należy przyznać
że w tym punkcie uchybień nie
było, poza drobnymi nietakta­
mi. W reportażu wstrzymałem
się zresztą od komentowania
tego faktu i jak się okazuje u-

czyniłem słusznie. '

Historia Z. Kapały miała
także swoją drugą płasz­
czyznę, niejako medyczną,

związaną ze staraniami o ren-

remu Kapała uległ dwa lata
wcześniej, na drugie oko. Ka­
tastrofalne w swych skutkach
opóźnienie sporządzenia proto­
kołu powypadkowego spowo­
dowało, że ten aspekt, w pier­
wszych dokładnych badaniach
nie był brany pod uwagę. Wię­
cej, ani wówczas, ani później
postawienie jednoznacznej tezy
było niemożliwe, przy współ­
czesnym stanie wiedzy. Proce­
sy zachodzące tu są niezwykle
skomplikowane i dlatego nie
sposób zgodzić się z tezą doc.
Kubatki, iż inwalidztwo Kapa­
ły nie ma związku z wypad­
kiem. Być może, rzeczywiście
nie ma, ale to tylko hipo­
teza. Oczywiście przyznają,
mylnie zinterpretowałem po
glądy doc. Kubatki w artyku­
le, za co przepraszam, uważa­
jąc, że nie zajął stanowiska
wykluczającego wypadek, chcę
jednak podkreślić, iż był to je­
dyny pogląd w tej sprawie da­
jący podstawę orzeczeniom
Obwodowej Komisji Lekar­
skiej, trudno bowiem inne ba­
danie ambulatoryjne, czy neu-

Stefan Ciepły

GRY
i nagród uznaniowych z a

pracę — i nie rozumiem do­
prawdy, co to ma do rzeczy.
Gdyby doliczyć jeszcze pensje
zasadnicze, kwota byłaby zna­
cznie wyższa, tylko co to za

przejaw troski o pracownika
Jedną czwartą stanowiła na­
groda za 25 lat nieprzerwanej
pracy w radach narodowych,
preliminowana normalnie w

budżetach, i nie bardzo sobie
wyobrażam, na jakiej podsta­
wie można by ją Kapale cof­
nąć. Pozostaje przeto kwota
600 zł (może nieco wyższa) za­
pomogi, którą w wyniku kilku­
miesięcznych starań córki cho­
rego i inspektora Fołtyna z

WRN, Kapała otrzymał.
Podobnie nieprzekonywająco

brzmią wyjaśnienia Rady Od­
działowej, która swe kontakty
przez pół roku choroby, ogra­
niczyła do wizyt (2—3) referen­
ta d/s kadrowych (sąsiada w

domu), który notabene był
głównym rzecznikiem niewy-
płacenia Kapale, należnego mu

ekwiwalentu za urlop.

tę II kategorii, w wyniku wy­
padku przy pracy.

Tej renty Kapała po dzień
dzisiejszy nie otrzymał, a

skomplikowany opis procedu­
ry tych starań zająłby tu zbyt
wiele miejsca. Odpowiednie
Komisje Lekarskie (na ogół
bez okulisty) uznały, iż stan
zdrowia Z. Kapały nie ma

związku z wypadkiem i przy­
znały mu III kategorię renty
„z ogólnego stanu zdrowia”. Co
było zatem podstawą tej decy­
zji?

Lekarz-inspektor Orzecznic­
twa Inwalidzkiego słusznie pi-
sze w swej notatce, że w opi­
nii otrzymanej ze Szpitala
Wojskowego, gdzie Kapała le­
żał ponad dwa miesiące, nie
było adnotacji, jakoby jego
choroba pozostawała w związ­
ku z wypadkiem. Ale też nie
było w tej opinii tezy, iż nie
pozostawała. Po prostu mogło
być tak i tak. Przebieg choro­
by był identyczny, jak podczas
wypadku samochodowego, któ-

rologiczne odbywane rok póź­
niej, traktować autorytatywnie
dla sprawy.

A jeśli tak, to w moim prze­
konaniu istnieje jeszcze mo­
ralny i społeczny punkt widze­
nia, który nakazuje komisjom
lekarskim patrzeć na pacjenta,
nie tylko jak na zepsuty odku­
rzacz, ale również żywą, ludz­
ką istotę.

Oczywiście doceniam propo­
zycję prezesa ZUS-u w War­
szawie, który założył alterna­
tywnie, iż krakowskie komisje
lekarskie mogły być tenden­
cyjne i zaoferował (na koszt
ZUS) badania w Warszawie.
Niestety chory nie mógł jej
przyjąć, gdyż najpierw groził
mu szpital, a następnie rozcho­
rował się na serce. Doceniam
tę propozycję, jako drogę po­
szukiwania maksymalnie o-

biektywnej prawdy. Natomiast
mam wątpliwość, czy za jej ce­
nę warto ponownie maltreto­
wać człowieka, poddawanego
bolesnym i żmudnym bada­

niom, których wynik, w miarę
upływu czasu i tak będzie dy­
skusyjny. Nie podejmuję się
rozstrzygnąć dylematu...

W moim artykule był. jesz­
cze passus o PZU, jako insty­
tucji uchylającej się od płat­
ności. Być może rzeczywiście
jeden przypadek nie pozwalał
na tego typu uogólnienia i u-

żyłem zbyt ostrych sformuło­
wań. Ale też sprawa, o której
pisałem należała do dość dra­
stycznych.

Pozostaje jeszcze kilka py­
tań czy refleksji natury o-

gólniejszej. Czy istnieje ce­
na, wymierzalna w złotówkach

którą można człowiekowi wy­
płacić za kalectwo? Czy czło­
wiek, który widzi jedynie kon­
tury, na zawsze już zapewne
pozbawiony książki, czy tele­
wizji może w ogóle uzyskać
satysfakcję? Powie ktoś, że u-

stawodawca ustalił pewien e-

kwiwalent, ale przecież usta­
wodawca był świadom, że- to

jedynie namiastka. Dlatego też

polecił, by w każdej takiej
sprawie, iść na rękę człowieko­
wi, nie pracodawcy, gdy ten o-

statni poczynił uchybienia. I

w gruncie rzeczy wszyscy, w

komisjach lekarskich też

przecież i w wydziałach rad

narodowych, świadomi jesteś­
my tej prawdy. Czemu zatem

tyle niechęci, tyle bezduszno­
ści?

Nie ma bowiem dnia, by na

szpalty gazet, od „Trybuny Lu­
du” po „Echo Krakowa” nie

trafiały sprawy niewłaściwego
załatwiania wypadków przy

pracy przez zakłady pracy, a

ilość odwołań od decyzji ZUS
w samym Krakowie przekra­
cza rocznie 2000.

Ufam, że Okręgowy Sąd U-

bezpieczeń Społecznych zakoń­
czy tę sprawę ostatecznie z

myślą o człowieku, który ma

poczucie krzywdy. (SC)

PS.: Już po napisaniu tego
artykułu Okręgowy Sąd Ubez­
pieczeń Społecznych podcza®
drugiej odwoławczej rozpraw/
w dniu 20 grudnia przyznał
Zdzisławowi Kapale II katego­
rię renty, uznając wszystki®
jego roszczenia za uzasadnione.

TEMATY FILMOWE

„ WIELKA
fi

TT łaściwie wystarczy wymienić dwa naz­
wy wiska czołowej pary aktorskiej z

„Wielkiej włóczęgi” — a powodzenie
filmu murowane — Bouroill i Louis de Funes.

Pokuszę się jednak o wymienienie również in­
nych zalet oraz sukcesów tej komedii — jako,
że jest to komedia, której powodzenie w świę­
cie przekracza normalną miarę.

A więc: film zrealizował Gerard Oury, ten
sam którego „Gamonia” w okresie 21 miesięcy
obejrzało 5 milionów Francuzów, przy czym
obraz przez ten czas na ogólne życzenie publi­
czności nie schodził z ekranów. Nb. choć głó­
wną rolę grał tam sam Bournil, jednak Louis
de Funes także ukazywał się, aczkolwiek w

małym epizodzie.
„Wielką włóczęgą” Oury pobił własny re­

kord frekwencji — i zdobył tzw. „Złoty bilet”,
czyli nagrodę Francuskiej Federacji Właści­
cieli Kin za najbardziej kasowy film roku.
Którego roku? 1966. Komedia ta dociera więc
do nas z dużym opóźnieniem — co jednak nie
umniejsza jej śmieszności, ani nie dezaktuali­
zuje treści.

Oury sięgnął do tematyki II wojny świato­
wej (tak!) — i na jej tle zrealizował swoją
arcyśmieszną komedyjkę. Był jednak konse­
kwentny i pełen taktu: skoro komedia — za­
tem w tej wojnie krew nie leje się, nieomal
że zapominamy na 2 godziny czym naprawdę
ta wojna była.

Jest 1941 rok. Niemcy strącają nad Paryżem
angielski samolot. Dowódca załogi Terry Tho­
mas nie traci zimnej krwi i wyznacza punkt

zbiórki dla każdego, kto uratuje się, lądując
na spadochronie; miejscem tym ma być łaź­
nia turecka. Czwórka Anglików ląduje co

prawda cało, lecz — i tu Oury od razu zaczy­
na dosłownie „bombardować” nas gagami —

w dość niespodziewanych miejscach (jakich,
to już nie zdradzimy). Dość powiedzieć, że los
styka ich z dwoma Francuzami, nie znający­
mi się zresztą wzajemnie — którzy zmuszeni
okolicznościami, i pełni patriotycznych uczuć,
postanawiają zaopiekować się Anglikami i do­
prowadzić ich w jakieś bezpieczne miejsce.
Nie trzeba dodawać, że strącenie samolotu i
lądowanie spadochroniarzy nie uszło uwagi
Niemców — i na tropach naszych bohaterów
znajdują się potężne siły, złożone tak z SS,
jak i z Wehrmachtu.

Dwaj Francuzi, to oczywiście Bournil — w

roli malarza i Louis de Funes — jako dyrygent.
Oury eksponuje zręcznie naturalne cechy i
styl gry obu aktorów: niezwykłą wręcz faj-
tłapowatość Bouruila — i eksplodujący tem­
perament de Funesa. Już samo zderzenie tych
dwu — to pole do setek gagów. Oury zadał
sobie jednak trud takiego ich namnożenia, i to

pomysłowego, że w miarę upływu filmu widz
ma coraz to nowe okazje do śmiechu. Gagi są
co prawda proste — ale też i takie są najlep­
sze. Oury świadomie zresztą nawiązuje tu do
starego kina Maksa Senneta, Bustera Keatona,
Harolda Lloyda. Jego film to burleska w tym
starym stylu — choć zrealizowano ją nader
współczesnymi środkami technicznymi (dość
wspomnieć, że jeden z trwających dosłownie 6
sekund gagów, kosztował realizatorów 6 min

starych franków). Komizm filmu jest głównie
sytuacyjny, a nie słowny (co też stanowi wy­
raźne nawiązanie do starego kina).

Ostatnio coraz rzadziej oglądamy naprawdę
śmieszne komedie — ta stanowi zatem praw­
dziwy rodzynek dla wielbicieli tego gatunku

filmowego. A jest ich dużo, bowiem przewa­
żająca ilość kinomanów jest zdania, że film
z natury swej rzeczy winien być rozrywką.
Teza dyskusyjna (czy tylko rozrywka), ale
w jakiejś mierze prawdziwa.

DOROTA TERAKOWSKA

NOWE KSIĄŻKI
Z zestawu książek Klu­

bu Książki „CZŁOWIEK —

ŚWIAT — POLITYKA” 1972

ukazały się już:
Jan Legowicz — FILOZOFIA,

ISTNIENIE, DZIAŁANIE (PWN
cena 40 zł); ‘Stanisław Markie­
wicz -i KATOLICKIE IDEE WY­
CHOWANIA (Książka i Wiedza,
cena 35 zł); Andrzej Zahorski, Ma­
rian Drozdowski — HISTORIA
WARSZAWY (PWN, cena 75 zł);
Włodzimierz T. Kowalski — WIEL­
KA KOALICJA 1941—1945 (Wyd.
MON, cena 60 zł); Franciszek

Ryszka — U ŹRÓDEŁ SUKCESÓW
I KLĘSKI (Wyd. Czytelnik, cena

12 zł); ROCZNIK POLITYCZNY I

GOSPODARCZY 1971 — pr. zb.

(Wyd. PWE, cena 90 zł); Janusz
Janicki — NIEPOKOJE MŁODZIE­
ŻY ZACHODU (Wyd. „Iskry”, ce­
na 15 zł); LEKSYKON PWN —

pr. zb. (Wyd. PWN, cena 280 zł);
PARTIE POLITYCZNE I SYSTE­
MY PARTYJNE — pr. zb. pod. red.
A. Dobieszewskiego (Wyd. PWN
cena 25 zł); ŚWIAT W PRZE­
KROJU 1972 — pr. zb. (Wyd.
„Wiedza Powszechna”, cena 100

zł); Henryk Sandner — CZŁO­
WIEK I PRZYRODA (Wyd. „Wie­
dza Powszechna” cena 32 zł);
Aleksander Baumgardten — JESZ­
CZE NIE RANO (Wyd. MON, ce­
na 33 zł); Zofia Nałkowska —

DZIENNIKI CZASU WOJNY
(Wyd. „Czytelnik”, cena 42 zł).

*

Franciszek i Julita Bernaslowie
— V KOLUMNA, Wyd. PZWS, s.

315, zł 18. Ta ciekawie napisana
książka przypomina rolę, jaką w

przygotowaniu hitlerowskich pod­
bojów odegrały tajne szpiegow­
skie i dywersyjne organizacje
działające w krajach Europy, a

także poza nią. Ostatnie rozdzia­
ły omawiają działalność faszy­
stowskich pogrobowców, usiłują­
cych wykorzystać dla swych
celów metody stosowane przez hi­
tlerowską „piątą kolumnę”. .

Maria Turlejska — ZAPI8

PIERWSZEJ DEKADY 1945—1954 —

Wyd. Książka i Wiedza, s. 252, zł

35. Dotychczasowe prace histo­
ryczne Turlejskiej zdobyły sobie
uznania czytelników. Z nie mniej­
szym zainteresowaniem spotka się
najnowsza jej książka, poruszająca
żywe ciągle w pamięci większoś­
ci wydarzenia historii najnow­
szej. Historii, której bohatero­

wie niekiedy nie tylko źyją, ale

odgrywają — albo odgrywali jesz­
cze wczoraj czynną rolę w two-

rzeniy jej zrębów.
ROCZNIK KRAKOWSKI — Tom

XLIII — W Kopernikowską rocz­
nicę — s. 150, zł 45. Wydawnictwo
Ossolineum i Towarzystwo Mi­
łośników Historii i Zabytków Kra­
kowa obdarzyły nas wyjątkowo
godną uwagi książką (pod re­
dakcją Karola Estreichera). Pod

wspólnym tytułem książka za­
wiera kilka niezwykle interesu­
jących szkiców m. in. W. Tatar­
kiewicza — „Kopernik a symetria
świata”, C. Rakowskiej-Jaillard —

„Alchemia w Krakowie”, K. Es­
treichera — „Szkice o Bereccim”,
E. Schnaydera — „Kopernik a

mapy” i in. Książka otrzymała
niezwykle staranną i piękną o-

prawę artystyczną. Tym bardziej
żal, że zapomniano o odpowied­
niej okładce.

PAN, Oddział w Krakowie — te­
mu tematowi poświęcony jest ko­
lejny ROCZNIK (1971) wydawany
przez tę zasłużoną placówkę. Rocz­
nik ma charakter informacyjno-
sprawozdawczy.

R.MACDONALD

(20)

— Wiem, ale i Doiły coś mi mó­
wiła. Twierdzi, że Helena Haggerty
nie żyje. Miała krew na dłoniach,
jako dodatkowe potwierdzenie tych
słów. Myślę, że lepiej. będzie jeśli
tam pojedziemy i orzekonamy się,
skąd się wzięła krew.

Zachłysnął się: — Tak. oczywiście.
To nawet niedaleko. Ścieżką tylko
kilka minut. Ale po nocy szybciej
chyba będzie moim wozem-

Wsiedliśmy do jego samochodu.
Poprosiłem, żeby się zatrzymał przy
oontierni i zajrzałem do środka.
Doiły leżała na tapczanie, twarzą do
ściany. Alex przykrył ią pledem.

— Doktor Godwin jest już w dro­
dze — powiedziałem półgłosem. —

Niech go pan zatrzyma, póki nie
wrócę dobrze?

Skinął głową, o’ wydawało się,
że mnie w ogóle me widzi.

ROZDZIAŁ IX

Nim dojechaliśmy do domu He­
leny, zdążyłem powiedzieć Bradsha-
wowi co nieco o wynurzeniach Doi­
ły. Wysłuchał z sympatią, a potem na

mój wniosek zatrzymał wóz u wjaz­
du z do zaułka wiodącego do domu
Heleny.

Przy szosie zaparkowany był bez
świateł inny samochód, limuzyna z

odsuwanym dachem, której kształtu
nie mogłem dojrzeć w gęstniejącej
mgle. Powinienem był zainteresować
się nią bliżej, ale poganiało mnie
moje własne poczucie winy: chcia-
łem się przekonać, czy Helena żyje.

Kiedy wsoinaliśmy się po wyżwi­
rowanej dróżce, usłyszałem kroki.
Dotknąłem rękawa Bradshawa. za­
trzymaliśmy się w miejscu. Przed
nami wyrósł mężczyzna w płaszczu
i kapeluszu z szerokim rondem, któ­
ry przesłaniał mu twarz.

— Dobry wieczór!
Nie odpowiedział mi. Był młody

i odważny: biegiem ruszył ku nam,

odepchnął mnie ramieniem, Brand-
shawa przewrócił w krzaki. Próbo­
wałem go zatrzymać, ale biegnąc z

góry, miał rozpęd.
Goniłem za oddalającymi się kro­

kami aż do samej szosy, ale zdąży­
łem tylko zobaczyć go wsiadającego
do zaparkowanego wozu. Ruszył
natychmiast, tak że musiałem .usko­
czyć w bok Dojrzałem tablicę reie-
stracyina ze. stanu Newada i pierw­
sze cztery cvfrv numeru rejestracyj­
nego. Podszedłem do wozu Bradsha­
wa i zanotowałem je w moim note­
sie.

Po raz drugi wspiąłem się pod
górę. Bradshaw był już przed samym
domem, siedział na progu z twarzą
wykrzywioną bólem i strachem.

— Ona naprawdę nie żyje, panie
Archer.

Zajrzałem do środka. W pokoju,
umeblowanym kosztownymi, gu­
stownymi meblami w stylu francus­
kim Helena leżała na boku przy sa­
mych drzwiach, krew spłynęła z

okrągłej rany postrzałowej w czole i

zakrzepła w kałużę na posadzce.
Dotknąłem twarzy, poczułem chłód.
Mój zegarek wskazywał dziewiątą
siedemnaście.

Między drzwiami a kałużą krwi
znalazłem słaby ślad dłoni, jeszcze
wilgotny w dotyku. Był mniej wię-'
cej rozmiarów ręki Doiły. Może po­
tknęła się przypadkowo, ale mnie
przyszło do głowy, że stara się ża

wszelką cenę ściągnąć na siebie o-

skarżenie o morderstwo. Co wcale
nie musiało znaczyć, że naprawdę
jest niewinna...

Bradshaw opierał się o framugę
drzwi, osłabiony jak po ciężkiej
chorobie: — Biedna Helena! To o-

kropne... Czy sądzi pan, że ten fa­
cet, który się na nas rzucił...

— Na mój gust ona nie żyje od
przynajmniej dwóch godzin. Oczy­
wiście nie wykluczone, że wrócił,
żeby zatrzeć ślady lub zabrać pi­
stolet. Zachowywał się jakby miał
coś na sumieniu.

— Jeszcze jak!
— Czy Helena Haggerty wspomi­

nała kiedy o Newadzie?

Wyglądał na zdziwionego: — Nie
sądzę. Dlaczego?

— Samochód którym odjechał
miał tamtejszą rejestrację.

— Rozumiem... Chyba musimy we­
zwać policję?

— Będą mieli pretensję, jeśli te­
go nie zrobimy.

— Zadzwoni pan? Ja jestem zbyt
wstrząśnięty...

— Lepiej, żeby pan zadzwonił.
Helena pracowała na uczelni, bę­
dzie pan mógł spróbować i ograni­
czyć rozgłos...

— Rozgłos? Nie pomyślałem o

tym.
Zmusił się i przeszedł obok niej

do telefonu w drugim końcu poko­
ju. Ja szybko rozejrzałem się po po­
zostałych pomieszczeniach. Jedna sy­
pialnia była zupełnie pusta, jeśli nie
liczyć kuchennego taboretu i pros­
tego . stołu, który jej służył jako
biurko. Na stole leżały zeszyty z

ćwiczeniami francuskimi. Obok wa­
lały się stosy książek, słowniki
francuskie i niemieckie, podręczni­
ki gramatyk i antologie poezji i pro­
zy. Otworzyłem na chybił trafił jed­
ną z książek. Na karcie tytułowej
była czerwona pieczątka: „Profesor
Helena Haggerty, Mapie Park Col­
lege, Illinois”.

Druga sypialnia była dość ele­
gancko umeblowana, szafa pełna ko­
sztownych sukien i płaszczy, wraz

z odpowiednim obuwiem. Szuflady
pełne swetrów i bielizny osobistej,
ale nic naprawdę osobistego, żad­
nych listów ani zdjęć.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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W Zakopanem święta
bez imprez sportowych

Jak rzadko, święta w Zakopanem minęły bez imprez spor
towych, do czego przede wszystkim przyczynił się brak śnie­
gu. W Tatrach nieprzerwanie od miesiąca trwa bezchmurna,
słoneczna i mroźna pogoda. W tej sytuacji musiano odwołać

zapowiadane zawody narciarskie.

Znakomite warunki mają
natomiast łyżwiarze szybcy
Do Zakopanego zjechała cała
czołówka kraju, która roze­
gra tu międzynarodowe zawo­
dywdniach27i28bm.Dla

niej święta minęły pod zna­
kiem szlifowania formy na

świetnie przygotowanym to­
czę lodowym miejscowego
COSTiW-u.

Pod znakiem treningów mi-

Hokeiści ZSRR wygrali
turniej „

W ubiegłą sobotę w Mo­
skwie zakończył się między­
narodowy turniej hokejowy o

nagrodę redakcji ,,Izwiestia“.
Przyniósł on zwycięstwo re­
prezentacji ZSRR, która w o-

statnim i decydującym meczu

pokonała mistrza świata —

Kalejdoskop
sportowy

Kazimierz Deyna
na szóstym miejscu...

W tradycyjnym plebiscycie ty­
godnika „France-Football”, w

którym wzięli udział dziennika­
rze, piłkarscy specjaliści z 25
krajów, wyłoniono najlepszego
gracza europejskiego roku 1972.
„Złotą piłkę” zdobył tym razem

kapitan zespołu NRF — mi­
strzów Europy oraz drużyny
Bayern Monachium — Franz
Beckenbauer. Zaszczytne 6 miej­
sce eksperci przyznali królowi
strzelców turnieju, olimpijskiego
Kazimierzowi Deynie (Legia
Warszawa). Na 7 miejscu, wspól­
nie z Banksem (Stoke City),
Moore’m (West Ham United) i
Hulshoffem (Ajax Amsterdam),
znalazł się napastnik Górnika
Zabrze — Włodzimierz Lubański.

—o—

Czekoladowy
turniej noworoczny

Sekcja sportów masowych SKS

„Podgórze” organizuje w dniach
od 27 do 30 bm. „Czekoladowy
turniej noworoczny” w tenisie

stołowym i szachach, dla zrze­
szonych i niezrzeszonych.

Udział wziąć mogą pracowni­
cy spółdzielń i sympatyęy klubu.

Zgłoszenia na miejscu, w dniu
zawodów (Dekerta 21).

Izwiestii"
Czechosłowację 8:4 (1:1, 4:3,
3:0). Ostateczna kolejność
turnieju jest następująca:
1.ZSRR—8pkt„ 2.CSRS
— 4, 3. Szwecja — 4, 4. Fin­
landia — 3, 5. Polska — 1 pkt.

Tegoroczny turniej „Izwie-
stii“, który rozegrany został
już po raz szósty, był jeszcze
wyraźniej niż poprzednie ge­
neralną próbą przed mistrzo­
stwami świata, które za trzy
miesiące rozegrane zostaną
również w Moskwie. Trene­
rzy wszystkich ekip podkre­
ślali to przy każdej okazji
zwracając uwagę, że w tur­
nieju uczestniczyły ekspery­
mentalne zespoły, złożone z

wielu młodych zawodników.
Na dobra sprawę jedynie dru­
żyna ZSRR miała w swych
szeregach najwięcej czoło­
wych graczy. Zaważyło to
również na poziomie imprezy,
który nie był najwyższy.

■'Niemniej jednak wszystkie
mecze były bardzo zacięte i

wyrównane, a zawodnicy o

każdy krążek walczyli nie­
zwykle ambitnie.

Jak na tle najlepszych ze­
społów świata wvoadła re­
prezentacja Polski?

Nasza drużyna wyjechała
do Moskwy niemal w najsil­
niejszym składzie, choć za­
brakło w niej Leszka Toka­
rza, Janiszewskiego, a Zięta­
ra po pierwszvm meczu mu-

siał ze względów rodzinnych
wrócić do kraju. Mimo to pol­
scy hokeiści sprawili swym
kibicom miłą niespodziankę.
Wprawdzie zajęli ostatnie
miejsce, ale we wszystkich
meczach zademonstrowali do­
brą formę, ulegając renomo­
wanym przeciwnikom po za­
ciętych i wyrównanych poje­
dynkach. Przy odrobinie
szczęścia Polacy mogli wygrać
nawet trzy mecze — z Finlan­
dią. CSRS i ze Szwecją, z

którą uzyskali zaszczytny re­
mis. '

• ---------- ■

nęły święta czołówce zjaz­
dowców. która z Janem Ba­
chledą na czele jeździła po
oblodzonych stokach Kaspro­
wego Wierchu. Starszy z bra­
ci Bachledów Andrzej, który
ostatnio chorował na zapale­
nie korzonków nerwowych i
dlatego słabiej niż oczekiwano
wypad! w pierwszej serii
startów o Puchar Świata, in­
tensywnie kuruje się, aby
wydobrzeć przed następną
rundą zagranicznych startów.

W Zakopanem odpoczywało
wielu olimpijczyków. Z gro­
na naszej złotej jedenastki
piłkarskiej, bawili tu Deyna,
Cmikiewicz, Gadocha, Szyma­
nowski oraz jej trener Kazi­
mierz Górski. Ciężarowców
reprezentował srebrny meda­
lista Ozimek. Dla nich świę­
ta minęły pod znakiem wy­
cieczek i spacerów po słone­
cznych dolinach tatrzańskich.

Narciarki włoskie

zwyciężają w Folgarida
We włoskiej miejscowości Fol­

garida odbyły się zawody w nar­
ciarstwie alpejskim kobiet za­
liczane do Pucharu Europy.
Slalom specjalny wygrała Wło­
szka Claudia Giordani przed swą
rodaczką Christiną Tisot i Fran­
cuzką Martine Ducroz. Zwycięż­
czyni miała czas 78,34 i pokonała
swe rywalki odpowiednio o se­
kundę oraz o 1,45.

W slalomie-gigancie najlepszą
była Christine Tisot (Włochy)
1.32,12 przed Martine Coutet

(Francja) 1.33,11 i Andreą Straub
(Austria) 1.33,40.

Zasłużeni dla sportu

Andrzej Łysiński
Występując jeszcze jako za­

wodnik krakowskiego Włóknia­
rza sięgał 4-krotnie po tytuł
wicemistrza Polski w strzelaniu
do ■biegnącego jelenia. W 1954 r.

zdobył brązowy medal w mi­
strzostwach WP w konku­
rencji trap. Później poświęcił się
bez reszty pracy trenerskiej w

sekcji strzeleckiej ówczesnego
OWKS-u a obecnego Wawelu,
której był współzałożycielem w

1950 r. Pod jego kierunkiem
trenowali tej miary strzelcy
śrutowi co wielokrotny mistrz
Polski Skowron i rekordzista
kraju Rudziński.

Wychowankami trenera Ły-
sińskiego są obecni reprezentan­
ci barw narodowych . i olimpij­
czycy Gawlikowski oraz Strou-
chal. Niestrudzony opiekun i

wychowawca młodzieży strzele­
ckiej Wawelu, która nie jeden
raz zdobywała drużynowe mi­
strzostwo Polski, znajdował
również zawsze czas na aktyw­
ną pracę w zarządzie OZSS.
gdzie pełnił nawet w 1951 r.

funkcję wiceprezesa. Jest nadal
działaczem okręgu i gorącym
orędownikiem budowy nowo­
czesnej strzelnicy sportowej na

Pasterniku w Krakowie. Dwu­
krotnie — przed Igrzyskami w

Meksyku i Monachium — przy­
gotowywał kadrę olimpijska
naszych śrutowców. Nie miał
jednak szczęścia... towarzyszyć
swoim podopiecznym podczas
ich występu na Olimpiadzie.

Związany ze sportem strzelec­
kim i Krakowem od wielu lat
trener I klasy Andrzej Łysiński
w uznaniu zasług udekorowany
został w ub. tygodniu przez
przew. KKKFiT mgr Z. Oleszka
złotą odznaką Zasłużonego Dzia­
łacza Kultury Fizycznej, przy­
znaną mu przez GKKFiT. Ser­
decznie gratulujemy! (ac)

Turystyka
zimowa staje się u nas coraz bardziej'

popularna - oblicza się, że na nartach jeździ w

Polsce ok. 900 tys. osób. To już niemało, choć
trzeba zdać sobie sprawę równocześnie z tego, że
wśród młodzieży i dorosłych w zbyt małym jeszcze
stopniu spopularyzowane jest tzw. narciarstwo rekrea­
cyjne (na nartach biegowych lub śladowych), bardzo

popularne w wielu krajach, m. in. w Skandynawii czy
Czechosłowacji.

Aby narciarstwo mogło się rozwijać, potrzebna jest
odpowiednia baza, urządzenia sportowo-turystyczne,
potrzeba kadry fachowych instruktorów. Co oferuje tu­
rystom województwo krakowskie, jakie atrakcje przy­
gotowano dla zimowych gości, gdzie można zasięgnąć
informacji turystycznych, w jakich miejscowościach
czynne są wyciągi - na te pytania znajdzie Czytelnik
odpowiedź poniżej.

Dynamo Drezno

wyeliminowane
z pucharu NRD

Piłkarze Dynamo Drezno nie­
spodziewanie wyeliminowani zo­
stali z pucharu NRD po poraż­
ce z Lokomitve Lipsk 0:1. W

pierwszym meczu obrońcy pu­
charu triumfowali 3:2. O awan­
sie piłkarzy lipskich zadecydo­
wała większa liczba bramek
strzelona w meczu wyjazdowym.

TOTO-LOTEK

11, 12, 15, 30, 33, 36, dod. 16.

W „Lajkoniku"
26, 30, 23, 8, 28, dod. 48

Lakę Tahoe kandyduje
do organizacji Olimpiady

Po Lakę Placid i Salt Lakę
City, o prawo organizacji „białej
olimpiady” zaczął ubiegać się
trzeci region amerykański — La­
kę Tahoe. Trzy wspomniane
miasta zwróciły się do Komitetu

Olimpijskiego USA zgłaszając
chęć zastąpienia w 1976 r. mia­
sta, które zrezygnowało z urzą­
dzenia igrzysk zimowych — Den-

ver. Komitet Olimpijski USA na

początku stycznia zadecyduje ja­
ką kandydaturę amerykańską
przedstawi Międzynarodowemu
Komitetowi Olimpijskiemu.

Najlepszy sportowiec świata 1972 roku podczas próby w

studio telewizyjnym.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Gogol: Rewizor - 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): Abramów: Klik-

klak — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): Przybyszewski:
Gody życia - 19.15, LUDOWY

(os. Teatralne 34): Dostojewski:
Idiota — 19.15, OPERETKA (Lubicz
48): Najpiękniejsza — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Leśnicki:

Mikołaj u Bolka i Lolka — 17 .

APOLLO: Małżeństwo (fr. 16 lat)
— 10, 12.30, Bez wyraźnych moty­
wów (fr. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
CHEMIK: niecz. DOM ŻOŁNIE­
RZA: Serce to samotny myśliwy
(USA, 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Wielka włóczęga (fr. 11 lat) —

16.30 . 19.30 . KULTURA: Walka o

Rzym (rum. 14 lat) — 18. MA­
SKOTKA: Słoń z indyjskiej dżun­
gli (radź. 11 lat) — 11, 13,' Błędny
ognik (fr. 16 lat) — 15.30, 17.30,
19.30. MIKRO: Wielkie wakacje
(fr. 11 lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR­
DIA: Zwariowany weekend (fr.
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II lat) — 14 .45, 17, 19.15. SZTU­
KA: Trzeba zabić tę miłość (poi.
16 lat) — 10, 12, Niech bestia zdy­
cha (fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Winnetou II cz. (jug. 11

lat) — 11, Opowieść do poduszki
(USA, 16 lat) — 17, 19. TĘCZA:
Wielki wąż Chingachgoock 17, 19.
UCIECHA: Anatomia miłości (poi.
16 lat) —

. 15.45, 18, 20.15, Dziew­
czyna inna niż wszystkie (ang. 18

lat) — 10, 12.15. WANDA: 100 ka­
rabinów (USA, 16 lat) — 10, 12.15,
Pokusa (wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: niecz. WISŁA:
Winnetou w Dolinie Śmierci (jug.
11 lat) — ,11, 18, Mayerling (fr.
14 lat) — 13, 15.30, 20. WOLNOŚĆ:
Dom wampirów (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: Ucieczka

King Konga (jap. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: niecz. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Panienka z o-

klenka (poi. 11 lat) — 10, Ry­

Mark Spitz w roli
telewizyjnej gwiazdy

K ilka dni temu francuska agencja prasowa AFP opubli­
kowała swą listę klasyfikacyjną najlepszych sportow­
ców świata. Pierwsze miejsce wśród panów zajął zde­

cydowanie znakomity pływak amerykański Mark Spitz,
który zdobył podczas Olimpiady w Monachium aż siedem
złotych medali.

Spitz urodził się w 1950 roku w Modesto. Od najmłodszych
lat uczył się pływać, miał pięć lat, gdy po raz pierwszy trafił
do klubu sportowego w Kalifornii. W trzy lata później star­
tuje w szkolnych zawodach pływackich, zajmując trzecie
miejsce. Tak rozpoczynał swą karierę jeden z najlepszych
pływaków świata. Po raz pierwszy startuje na Olimpiadzie
w Meksyku. Zawiódł trochę nadzieję swego trenera, zdoby­
wając tylko medal srebrny i brązowy w biegach indywidual­
nych oraz dwa złote krążki w biegach sztafetowych. Na Olim­
piadzie w Monachium nie miał już sobie równych, siedem
złotych medali ma swoją wymowę. Był bohaterem tegorocz­
nych Igrzysk. Spitz postanowił jednak zakończyć karierę
sportową.

— Pływanie bez reszty wypełniało mi życie — powiedział
Spitz podczas konferencji prasowej w Monachium. Od 12 lat
prowadzę bardzo ciężki trening i w pocie, czoła zapracowa­
łem na swoje siedem złotych medali. Dziś jest najszczęśliw­
szy dzień w moim życiu, albowiem zakończyłem swoją ka­
rierę sportową.

Prosto z pływalni Spitz trafił do Hollywood, wybierając
jedną z 5 tys. ofert, jakie otrzymał z wielu przedsiębiorstw,
od wytwórni filmowych i ośrodków telewizyjnych.

Najlepszy sportowiec świata 1972 roku występuje już od
kilku miesięcy w telewizyjnym show, który prowadzi znany
aktor Bob Hope.

— Jeśli okaże się, że mam talent aktorski, że również w tej
nowej dziedzinie dam sobie radę, to wówczas lekkomyślno­
ścią byłoby nie wykorzystać tej szansy — powiedział Mark
Spitz.

Czy zdobywca siedmiu złotych medali olimpijskich okaże
się również świetnym aktorem — pokaże czas. T. G.

Nie tylko Zakopane
Planując zimowy wypoczy­

nek warto zastanowić się, czy
koniecznie trzeba jechać do
przepełnionego zimową porą
Zakopanego, gdzie z reguły
trudno o miejsce w hotelu czy
restauracji. A może wybrać
się do jednej z mniej znanych,
choć równie uroczych miejsco­
wości. Polecamy naszym Czy­
telnikom:

• KORBIELÓW (pow. ży­
wiecki) — na miejscu hotel
POSTiW (130 miejsc), kilka
domów wycieczkowych PTTK,
kwatery prywatne ok. 500
miejsc. Restauracja „Pod Pil-
skiem”. Świetne warunki dla
narciarzy — na ten sezon u-

ruchomiono wyciąg orczyko­
wy 800-metrowy na stoku Ka­
miennej. Nartostrada z Pilska
do Korbielowa.

® SUCHA DOLINA (5 km
od centrum Piwnicznej) do­
jazd PKS. Piękne schronisko
POSTiW (110 miejsc), dom
wycieczkowy „Leniczówka”,
(30 miejsc), wyciągi narciar­
skie (orczykowy na Eliaszówkę
i zaczepowy).

© ZWARDOŃ (pow. żywiec­
ki). Odremontowane schroni­
sko PTTK na 70 miejsc, 4 do­
my wycieczkowe PTTK (160
miejsc), kwatery prywatne, re­
stauracja GS. Wyciąg narciar­
ski, zaczepowy o długości 800
m, skocznia narciarska.

• UJSOŁY, wieś w pow.
żywieckim, malowniczo poło­
żona między Rycerzową i Li­
powską. Świetne warunki nar­
ciarskie. Trzy stacje turystycz­
ne PTTK (ok. 100 miejsc), dom
wypoczynkowy POSTiW (50
miejsc), kwatery prywatne,
restauracja GS „Myśliwska”.

Kodeks Narciarski

radzi, ostrzega
® Wybieraj zawsze takie

trasy, stoki i szlaki turystycz­
ne, abyś zawsze panował nad
szybkością.

® Stosuj na szlakach regu­
ły ruchu prawostronnego,
szczególnie przy wyprzedzaniu
i mijaniu, ostrzegaj sygnałem
głosowym — zaleca się EO!

• Przy krzyżowaniu torów
jazdy zostaw pierwszeństwo
jadącemu wolniej, a także
znajdującemu się niżej ciebie.

® Zwracaj uwagę na zjeż­
dżających, podchodź tak, aby
tor zjazdu był wolny.

© Nie zaff-zymuj się na

przewężeniach, na zakrętach.
e Pomagaj radą mniej

sprawnym narciarzom.
® Dbaj o kondycję — na

nartach korzystaj ze szkolenia
pod kierownictwem instrukto­
ra.

© Nie zjeżdżaj zbyt blisko
toru wyciągu narciarskiego,
nie przecinaj tego toru.

© Dla własnego dobra i bez­
pieczeństwa korzystaj z infor­
macji, stosuj się do ostrzeżeń

i zakazów umieszczonych na

znakach narciarskich.
© Pamiętaj, że odpowiadasz

za szkodę wyrządzoną drugie­
mu.

Nis szarżujcie!
Szusował w dół. Piąty, czy

szósty raz w ciągu popołudnia,
nie pamiętał już dobrze. Na
niegroźnym na pozór zakręcie,
zmęczone nogi odmówiły po­
słuszeństwa. Upadł. Nie mógł
wstać o własnych siłach. Zaa­
larmowano GOPR. Tobogan,
szpital, kilka tygodni w gip­
sie...

Grupa Podhalańska GOPR
— Stacja Centralna, Rabka, ul.
Poniatowskiego 11, tel. 15-80.

Grupa Krynicka GOPR —

Stacja Centralna. Krynica, ul.
Pułaskiego 4, tel. 29-33.

Wczasy na nartach
Jak co roku Komisja Tury­

styki Narciarskiej przy PTTK

przygotowała na sezon zimo­
wy wczasy narciarskie 10- i
14-dniowe. Biorą w nich u-

dział instruktorzy narciarscy,
pod okiem których zdobywać
będzie można umiejętność jaz­
dy na nartach Bazą wczasów
są schroniska PTTK w Ta­
trach, Karkonoszach i Beski­
dach. Pierwszy turnus zaczyna
się 20 bm., a w styczniu, lu­
tym i marcu turnusy organizo­
wane będą w schroniskach:
„Odrodzenie”, „Samotnia”.
„Klimczok”, „Roztoka”, Hala
Gąsienicowa, Kalatówki i Goł­
dap (wczasy nizinne w woj.
białostockim).

Przez całą zimę organizo­
wane też będą wczasy 14-dnio­
we. Turyści mają do wyboru
26 schronisk i obiektów FWP.

Po informacje na ten temat

należy zwracać się do okrę­
gów, względnie oddziałów
PTTK na terenie całego kraju.

Szkoły narciarskie
W miejscowościach wypo­

czynkowych o dużym nasileniu

YADEMECUM
narciarza

Tatrzańska Grupa GOPR w

ciągu ubiegłorocznej zimy in­
terweniowała w 382 wypad­
kach. Były dni, że z Kaspro­
wego zwożono 8—9 poszkodo­
wanych („rekord” — 11 wy­
padków). Jak zmniejszyć licz­
bę wypadków, co zrobić, żeby
ilość kontuzji nie wzrastała?

Analiza statystyki wypad­
ków przeprowadzona przez za­
kopiański GOPR ukazuje za­
skakujące wyniki. 75 proc, wy­
padków przypada na osoby od
35 do 45 lat i to głównie
mężczyzn. Brak odpowiedniej
aklimatyzacji (krytyczne są
trzeci i czwarty dzień), brak
ruchu w ciągu roku (więk­
szość osób przyjeżdża na nar­
ty wprost od biurka), wszystko
to potem srodze mści się. Bar­
dzo niebezpieczna jest jazda
non-stop, od rana do wieczora
dla osób nie przyzwyczajonych
do dużego wysiłku. Po połud­
niu spada refleks, mięśnie są
zmęczone — efekty, zwiększo­
na liczba wypadków (gros
przypada na godziny 14—16).

Wszystkim, którzy wybiera­
ją się w góry, zalecamy więc
„suchą zaprawę” (dokładny o-

pis można znaleźć w podręcz­
nikach narciarskich i tygodni­
ku „Światowid”), a przynaj­
mniej — codzienną gimnasty­
kę.

Jeśli już komuś przydarzy
się wypadek — pamiętajcie,
całą dobę czynna jest Stacja
Centralna GOPR w Zakopa­
nem, ul. Krupówki 12 teł.
33-44. Ponadto stałe dyżury
pełnią GOPR-owcy w schro­
niskach, czynne będą także
trzy specjalne punkty GOPR
na Antałówce, na Kozińcu, w

Bukowinie Tatrzańskiej koło
Krzyżówki oraz Pod Krokwią.

—o—■
Grupa Beskidzka GOPR —

Stacja Centralna, Bielsko-Bia­
ła, ul. Piastowska 3, tel. 36-11.

ruchu turystycznego, KTN
prowadzić będzie szkoły nar­
ciarskie PTTK. M. in. szkoły
takie działać będą w Zakopa­
nem, Szczyrku, Cieszynie,
Wrocławiu, a nawet Sopocie.
Opłata za korzystanie z nauki
uzależniona jest od liczby u-

czestników, od rodzaju szko­
lenia, przynależności do PTTK,
TKKF, ZSP itp.

—o—

Dla mieszkańców Krakowa
wczasy narciarskie organizuje
Koło Grodzkie PTTK (ul. Ba­
sztowa 6, tel. 537-23). Ponadto
Kolo organizuje jednodniowe
wycieczki autobusem dla nar­
ciarzy do Bukowiny i Zakopa­
nego (cena od 60 do 70 zł). Jak
co roku kursy narciarskie dla
początkujących i zaawansowa­
nych, zlokalizowane zostaną w

atrakcyjnych miejscowościach
(Bukowina, Turbacz, Skrzycz-
ne).

Kolejki, wyciągi...
W porównaniu z krajami

alpejskimi nie posiadamy zbyt
wielkiej liczby kolejek, wycią­
gów. A jednak systematycznie
— choć w tempie na pewno
zbyt wolnym — rośnie i u nas

ilość wyciągów. Oto aktualny
ich wykaz, obejmujący: woj.
krakowskie, rzeszowskie, ka­
towickie i wrocławskie.

WOJEWÓDZTWO
KRAKOWSKIE

Zakopane: kolejki linowe
(Kuźnice — Kasprowy Wierch
i Zakopane — Gubałówka).

Wyciągi krzesełkowe: Hala
Gąsienicowa — Kasprowy
Wierch, Hala Goryczkowa —

Kasprowy Wierch, Zakopane
— Nosal.

Wyciągi zaczepowe: Anta­
łówka (3), Koziniec (2), Kala­
tówki, Kuźnice, Pod Krzyżem,
Kotelnica, LiDki, Wierszyki (2),
Gubałówka (3), Pod Nosalem
(2).

Powiat Nowy Targ — wy­
ciągi orczykowe: Koyćaniec —

Długa Polana, Bukowina Ta­
trzańska — Głodówka (2).

. Wyciągi zaczepowe: Rabka
— Madejowa. Szczawnica —

Palenica, Szczawnica — Trzy
Skałki, Sromowce Niżne
(schronisko PTTK), Bukowina
Tatrzańska — Rdzawka, Rab­
ka — Bania, Turbacz (schro­
nisko PTTK), Dolina Chocho­
łowska (schronisko PTTK).

Powiat Nowy Sącz: kolejka
linowa: Krynica — Góra Par­
kowa. Wyciągi orczykowe:
Kosarzyska.

Wyciągi zaczepowe: Kryni­
ca — Iwonka, Krynica — Czar­
ny Potok, Stary Sącz, Muszyna
— Złockie, Łomnica, Marcin­
kowice. Rytro, Prehyba
(schronisko PTTK).

Powiat Żywiec: wyciąg or­
czykowy — Korbielów—Ka­
mienna.

Wyciągi zaczepowe: Rajcza,
Zwardoń Wielka Racza (schro­
nisko PTTK), Hala Lipowska
(schronisko PTTK), Pilski#
(schronisko PTTK), Przegibel
(schronisko PTTK).

Powiat Sucha Beskidzka —

wyciągi orczykowe: Zawoja
(DW „Lenin”).

Wyciągi zaczepowe: Zawoja
(2), Sucha—Magórka, . Maków
Podhalański (na Kamiennej
Górze). Hala Krupowa.

Powiat Wadowice: wyciąg
orczykowy: Kocierz.

Wyciągi zaczepowe: Lesko*
wiec (schronisko PTTK), Poni*
kiew, Targanice.

Powiat Limanowa — w.ycią*
gi zaczepowe: Poręba Wielka
— Koninki, Lubomierz („Ku-
dłoń"), Lubomierz — Przysłóp
i Limanowa (na stokach Łysej
Góry — oświetlony).

Tarnów: wyciąg zaczepowy
na Górę Marcina.

Powiat Bochnia: wyciąg za­
czepowy w Żegocinie, obok za­
jazdu „Patria”.

Miasto Kraków — dwa wy­
ciągi zaczepowe w Sikorniku
i na Wesołej Polanie.

WOJEWÓDZTWO
KATOWICKIE

Kolejka, linowa Olszówka —-

Szyndzielnia w Szczyrku. Wy­
ciągi krzesełkowe: Szczyrk —

Skrzyczne, Ustroń Polana —

Czantoria.
Wyciągi orczykowe: Wisła —

Jarzębata, Wisła Jawornik Wi­
sła — Nowa Osada. Szczyrk (4
wyciągi na Małe Skrzyczne o-

raz na Zapalnicę, Beskidek, na

stoku Skrzycznego), Palenica
— Jaszowiec.

WOJEWÓDZTWO
WROCŁAWSKIE

Wyciągi krzesełkowe: Szklar­
ska Poręba — Szrenica, Kar­
pacz — Kopa.

Wyciągi orczykowe: Karpacz
(ul. 1 Maja), Rzeczka, pow.
Wałbrzych, schronisko „Pod
„Muflonem” — Duszniki Zdrój.

Ponadto wyciągi zaczepowe
w Szklarskiej Porębie (7), w

Karpaczu (2), w Rybnicy Leś­
nej, Sokołowsku pow. Wał­
brzych, Zieleńcu powi Kłodz­
ko, Podgórzu k/Dusznik, Mię­
dzygórzu, Starym Gierałtowie
k/Bystrzycy, Wojciechowicach
k/Kłodzka, Kaczorowie pow.
Jawor, w schronisku „Jagod-
na” w Spalnej, Boguszów pow;
Wałbrzych.

WOJEWÓDZTWO
RZESZOWSKIE

Wyciąg orczykowy: Ustrzyk
Dolne.

Wyciągi zaczepowe: Babice^
Gorlice, Dołżyca pow. biesz­
czadzki, Iwonicz Zdrój, Ko­
mańcza, Handzlówka pow.
Łańcut, Jawornik Polski pow.
Rzeszów, Lesko, Magura Ma-
lastawska pow. Gorlice, Solina,
Ustrzyki Górne, Zagórz i Strzy­
żów.

ANDRZEJ STANOWSKI

szard Lwie Serce (ang. 14 lat) —

12.30, Życie złodzieja (fr. 16 lat)
— (pożegnanie z filmem) — 15.30,18,
20.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Tylko dla or­
łów (USA, 16 lat) — 16, 19. ŚWIT
M. SALA: Dziękuję ciociu (wł. 18

lat) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Człowiek orkiestra (fr.
14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIATOWID
M. SALA: Wspaniały Red (USA,
7 lat) — 15, 17, 19. SFINKS: Wiel­
ki wąż Chingachgoock (NRD, 11

lat) — 11, Czyż nie dobija się
koni (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

PROKOCIM — ZZK: Szerokość

geograficzna zero (jap. 14 lat) —18.
WIELICZKA — Górnik: Gott

mit uns.

SKAWINA — Junak: Bolesław

śmiały, Hutnik: Polonez Ogiń­
skiego.

ZIELONKI — ■'-akowlanka:
Orzeł w klatce.

nica 1) (11—15). PODZIEMIA kość-

św. WOJCIECHA (9—18). KOPAL­
NIA SOLI w Wieliczce (8—18).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 3,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 3, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3,

' OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38, CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim.

POGOTOWIE

ARCHEOLOGICZNE: (Poselska
3) (10—14). PRZYRODNICZE:

(Sławkowska 17) (10—13). MU­
ZEUM LENINA: Król. Jadwigi 41

(9—13). KTF (Boh. Stalingradu 13)
(9—21). PRYZMAT: (Łobzowska 3)
(9—19). ETNOGRAFICZNE: (Wol-

Siemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 295-77
Nowa Huta 422-22, 417 -70

Szczepańska 1 (tlen), Retoryka
1, Pl. Wolności 7, Rynek Podg. 9,
Metalowców 1, Prądnicka 85/87,
Olsza II, N. Huta: Struga 36 (tlen),
os. Kazimierzowskie bl. 30 .

PROGRAM I

10.00 Wiad. 10.05 „Wieża Czarnej
Księżniczki” — fragm. pow. J.

Dybowskiego. 10.25 „Przeboje mło­
dzieżowe dawne i nowe”. 11.00 Od
Kalmana do Portera. 11 .45 Publi­
cystyka mlędzynarod. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Grają orkiestry dę­
te. 12.45 Rolniczy kwadrans. 13 00

Zespół „Orera”. 13.20 Gra Zespół
Akordeonistów. 13.40 Więcej, le­
piej, taniej. 14.00 Rep. lit. „De-
wajtis”. 14.20 Komp. tyg. — J. S.
Bach. 15.00 Wiad. 15.05 Radioferie
z zimą w herbie. 16.00 Wiad. 16.05
Alfa i omega. 16.30 Popołudnie
z młodością. 18.50 Muz. i aktualn.
19.15 Kupić nie kupić. 19.30 Kon­
cert Chopinowski z nagrań S. As-

kenaze. 20.00 Wiad. 20.30 Muz. 20.45
Kronika sport. 21.00 Naukowcy
rolnikom. 21 .20 Muz. 21 .25 Rozmo­
wy o wychowaniu serio: Z myślą
o edukacji narodowej — fel. 21 .33

Kalejdoskop kult. 22.05 Koncert z

nagrań Chóru a cappella PR 1
TV w Krakowie. 22.25 Różnym
głosem. 22 .40 Walce i tanga. 23.00
Wiad. 23.10 Korespond. z zagr.
23.15 „Po raz pierwszy na ante­
nie”. 24.00 Wiad. 0.05—3.00 Tr. z

Łodzi.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Komentarz dnia.
5.40 Aud. dla wsi (Kr.). 5 .50 A,gro-
chem informuje (Kr.). 5.55 Muz.

6.10 Kalendarz radiowy. 6 .15 12

lekcja jęz. ang. 6 .30 Wiad. 6.35
Muz. 1 aktualn. 7 .00 Próg. pog.
(Kr). 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15
Glmn. 7 .30 Wiad. 7 .50 Muz. 8 .23

Próg. pog. (Kr.). 8.30 Wiad. 8 .35

„Usługi po szwedzku” rep. 8 .50
Gra Kapela Lud. 9 .00 Melodie

sprzed lat. 9.30 Wiad. 9.35 Prze­
boje. 9.50 Muz. lud. radź. 10.10
Wirtuozi harmonijki ustnej. 10 25

Rozmaił, lit. -muz. 11 .25 Muz. ope­
rowa. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 05
Z kraju i ze świata. 12 .25 „Nim
Heroda diabli wzięli” rep. (Kr.) .

13.00 Koncert z nagrań Ork. 1
Chóru PR 1 TV w Krakowie. 13.40

„Bawolica” opow. 14.00 Wiad. 14 .05
Jazz w nowym stylu. 14 .25 Aud.

folkloryst. 14 .45 Błękitna sztafeta.
15.00 Co wiesz o Karolu Szyma­
nowskim — konkurs muz. 15 40
Gruziński Zespół Pieśni 1 Tańca.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 „Modrzewski wciąż aktual­
ny” fel. (Kr.). 17.15 Krakowska
Panorama Muzyczna (Kr.) . 17 .55
Kwadrans akad. (Kr.). 18.10 Dzien­
nik krak. 18.20 Sonda. 19.00 Echa
dnia. 19.15 23 lekcja jęz. franc.
19.31 Studio Wspólcz. „I nas dwu­
dziestu” słuch. 20.31 Fel. muz. J.
Waldorffa. 21.01 Muz. 21 .15 Poezja.
21.20 St. Moniuszko w świetle li­
stów. 22 .00 Wiad. 22 .30 Wiad. sport.
23.33 Trybuna kompozytorów —

Paryż 72 aud. 23.15 URIT „Sen”
wykład cz. II. 23.25 „Zatańczy­
my”? 23.50 Wiad.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK. 16.05 Radio paragraflk. 16.11
Uderzenie mocne, lekkie i przy­
jemne. 16.25 Aud. literacka. 16.40
Piosenki.

PROGRAM I
9.00 Teleferie „Rosomak Mina-

do” — film Walta Wisney’a (ko­
lor). 9.55 „Chłopi” — film ser. ode.
V „Gody”. 10.50—15.00 Przerwa.
15.00 Program dnia. 15.05 Wybie­
ramy zawód. 15.25 Oferty. 15.40

Fragmenty finał, meczu piłki noż­
nej Polska — Węgry Olimpiada
Monachium 1972 - (kolor). 16.30
Dziennik. 16.40 n Tel. Festiwal
Widowisk Lalkowych dla Dzieci
J. Ośnica — „Baśń o dwóch bra­
ciach”. 17.50 Informacje — Towa­
ry — Propozycje. 18.05 Polski
Film Dokumentalny (kolor). 18.30

Kronika (Kr.). 18.50 Program
ekon. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Z cyklu: Słynne uciecz­
ki film s. fr. „Kondotier Bartolo-
meo Colleono” (kolor). 20.53
Świat i Polska (kolor). 21.45 Uro­
czysty koncert w 50 rocznicę u-

tworzenia ZSRR. 23.15 Dziennik.
23.40 Program na czwartek.

PROGRAM II

16.50 Program dnia. 16.55 „Nasze
recenzje”. 17.05 Świat w kamerze

naszych reporterów. 17 .25 „Produk­
cja na rynek”. 17.55 „Pollena” —

poradnik kosmet. 18.00 „Bez prze­
rywników” śpiewają Ornella Va-
noni i Johnny Dorelli — wl. progr.
rozrywk. 18.45 Jęz. franc. — lek­
cja 32 cz. II . 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Twarzą w twarz”
— progr. publicyst. 20.45 „:Muzyka
1 architektura”. 21.25 24 godziny
(kolor). 21 .35 Teatr Sensacji: „Ca­
la prawda”. 22.40 „Slim John” —

kurs. j. ang. powt. lekcji '6. 23.10

Program na czwartek.
Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV Redakcja nie
blerze odpowiedzialności.

„GAZETA KRAKOWSKA” — organ KW PZPR w Kra­
kowie, ul. Wielopole 1. Telefon: centrala 235-60. Ni/ za­
mówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Druk: Pra­
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa” Kraków, ul. Wie­
lopole 1. 0-10


